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ZAPROSZENIE. !
W  niedzielę Zielonyck Świąt, dnie 8  czerwca 1930  roku o godz. 3 1/2 popoł.^
Najprzewielebnicjszy Książe Metropolita Dr. A D A M  S T E F A N  S A P I E H A  

Najprz. Książe Arcybiskup Krakowski 
dopełni

wmurowania aktu erekcyjnego i poświęcenia kamienia węgielnego
pod budowę nowego kościoła parafjalnego

w Mogilanach.
Na tę podniosłą uroczystoż* ma zaszczyt zaprosić

P. . Duchowieństwo i Wiernych
obywatelski Komitet budowy kościoła parafjalnego w Mogilanach.

Przewodniczący Es. Józef Mazurek  
Droboszcz.

W z. przewód., Stan is ław  Konopka  
patron kościoła.

W izyta w arszaw ska m in. Grand?ego.
Na 9 b. m. zapowiedziany jest przyjazd 

włoskiego ministra spraw zagranicznych, 
p Grandiego, ao Warszawy. Będzie io re­
wizyta, zapewniają źródła rządowe. Z pew­
nością, o  ile ktoś tego rodzaju wypadki 
siedzi z puni.tu -widzenia „savoir vivre‘u‘ . 
Bedzie to jednak przedewszystkiem kon­
ferencja polityczna, której doniosłości nie 
należy przeceniać, jak i lekceważyć. Tak 
na nią patrzy Europa, tj. w tym wypadku 
Paryż i Berlin.

Zdaje się bowiem, że naprzód w Paryżu 
nadano nużycie p. Grandiego ważne poli­
tycznie znaczenie. Z Paryża poszło to do 
Berlina i organ kanclerza Briir.inga, ,.Gt*r- 
mama“, pisze już w ostatnim numerze, że 
p. min. Zaleski na prośbę (? )  p. Brianda 
podjął się roli pośre»lnJka między Francją 
i Wiochami i że w łoskie odwiedziny War­
szawy mają być do teeo ce'u wyzyskane,

Szczerze cieszylibyśmy się, gdyby po­
wyższa wiadomość odnowiadala prawdzie; 
byłby to bowiem przejaw zaufania zagra­
nicy do Polski. A jeszcze bardziej cieszy­
libyśmy sio, gdyby p. Zaleski znalazł ar­
gumenty i sposób przekonania WJoch, że 
-w tej chwili niebezpieczna prow adzą poli­
tyko zagraniczną; oddałby bowiem histo­
ryczną przysługę naszej sojuszniczce Fran­
cji i pokojowi.

Jest jednak wątpliwem, czy doniesienie 
„Gprmanji“ odpowiada prawdzie. \n i  rząd, 
w Którym zasiada p. Zaleski, nic cieszy 
się odpowiednim autorytetem zagranicą, by 
go na pomoc w delikatnej i skomplikowa­
nej sprawie miała wzywać Francja, ani tez 
usposobienie stron wiodących z soba spór 
nie jest takie, by mogło rokować nadzieje 
na pomyślny wynik interwencji trzeciego 
czynnika. Dopóki zatem nie będziemy mic li 
„czarno na bialem“, zostawmy te sprawę 
na boku. A to tern więcej, że mamy waż­
niejsze i bliższe nas sprawy do rozważenia 
z  p. min. Grandim

Dopiero przed dwoma dniami w sena­
c ie  wygłosił min. Grandi jedną z tych mów, 
których Europa słucha z coraz bardziej 
rosnacem zaciekawieniem Mówił o Fran­
cji i konferencji londyńskiej, o pokoju 
i rozbrojeniu, o mandatach kolonjalnyeh 
i o Lidze Narodów, chcąc najwidoczniej 
zatrzeć fatalne wrażenie swej mow- z 10 
maja, w której sie znaiazl „passus11, iż — 
traktaty pokojuwe nie są wieczne, i jesz­
cze fatalniejsze wrażen:e mów Musscli- 
nlego.

Mów ił o  zaostrzeniu się stosunków iran- 
cusko-wloskich, i wysunął — podobno już 
dawniej zrobiona — propozycję, by oby­
dwa państwa zrobiły „pauzę11 w zbroje­
niach. — mianowicie, żeby wstrzymały bu­
dowę nowych okrętów', przewidzianych  
w budżetach na r. 1930. Powiedział wresz­

cie parę zclań — co nas najwięcej obcho­
dzi — o konieczności „konserwatywnego*' 
ttójuaczcnia zasad, na których się Liga Na­
rodów' opiera. >

Sa tacy, który w tern oświadczeniu  
Grandiego widzieć chcą, delikatne zresztą, 
odżegnanie się od rewizji traktatów poko­
jowych, a więc niemieckich tendencyj. Ko­
mentarz to jednak nieuzasadniony... Nie­
wiadomo bowiem naioicrw, czy Grandi my­
ślał wogóle o traktatach pokojowych, czy 
tylko o przepisach statutu U N., które 
normują jej działalność praktyczną. A io- 
śli nawet myślał o traktatach pokojowych, 
to jego formuły nie można uznać za zupeł­
nie zadowalającą. Odrzucił tylko „gwałto­
wną*1 ich zmianę i na tem koniec. To samo 
stanowisko właśnie : zajmują niemieckie 
stronnictwa centrum i lewicy.

Nie możemy zatem powiedzieć, by ostat­
nia mowa p. Grandiego rozwiewała osta­
tecznie te obawy, które w Polsce wzbudził 
poprzednim i wystąpieniami. Czy należy 
waibec tegó Wiochy postawić po stronie 
wrogów Traktatu W ersalskiego? Bynaj­
mniej! Włochy faszystowskie są dopiero 
w7 trakcie tworzenia własnego k;erunku 
polityki zagranicznej; to nam tłomaczy za­
równo wycieczki Grandiego przeciw' trak­
tatom pokojowym, jak i wycofywanie s i«  
potem z nich. Nie oddajemy sie złudze­
niom co do skutków wizyty włoskiej 
w Warszawie. Ale ich też nic lekceważy­
my. Stwierdzamy tylko, że przychodzi do 
skutku w szczególnie trudnych warunkach.

W. Z.

W ycieczka ro d a k rw  z  Ameryki 
w  W arszaw ie .

Warszawa. (PAT). Dzisiaj rano  przybyła 
z Gdyni do W arszawy wycieczka Zjednoczenia 
rzym sko-katolickiego z Ameryki, w liczbie o- 
koło 70 osób, pod przewodnictwem ks. biŚKupa 
z Detroit, Plagensa. W południe wycieczka zło­
żyła wipniec pod pomnikiem Mickiewicza, bez­
pośrednio zaś potem wieniec na mogile N iezna­
nego Żołnierza Po uołudniu uczestnicy w y­
cieczki z ks. biskupem Plag?nsem  byli przy­
jęci na audjencji przez P. Prezydenta. W y­
cieczka zabaw: w W arszawie kilka dni, poczerń 
zaś udaje się na zwiedzenie innych miast pol­
skich. IV dniu 26 b. m. wycieczka weźmie u- 
dział w rozpoczynającym  się w Poznaniu kon­
gresie eucharystycznym .

W NIEMIECKIM POCIĄGU TRANZYTOWYM 
NIE BYLO BAI ONÓW Z GAZAMI.

Warszawa. (PAT) M inisterstwo sipraw w ew ­
nętrznych kom unikuje, że po przeprowadzeniu 
dochodzeń, wiadom ość 1 ocalana przez szereg 
pism, jakoby  n a  dw orcu w Chojnicach stw ier­
dzono, że jeden z wagonów niemieckiego po­
ciągu tranzytowego zaw ierd zamiast zadekla­
rowanego żyta, balony z gaz.ami trującemi, jest 
w całości zmyśloną. Podobny w ypadek nie m iał 
m iejsca ani na dw orcu w Chojnicach, ani na 
żadnej mnej stacji kolejowej na Pomorzu. *

Znamię indywidualne; 
artystycznej twćrcioicl

Zakład budowy 
organów

K a r n ić w ,
Czechosłowacja.

ZaŁ r. 1873, %  ,

Dotąd dostarczono

2.425 organów
V,

' I

nu. i .  k i lk a s e t  w  P o ls c e
Jak Jan ó w  -O ieozow iao p /K atow icam i 75 g ł 
3 m a n u a ły , ^ ó d ż  60 gL, 3 a a n „  W i r i z i w *  

K raków , Lwów. P oznaó , L ub lin  i td . 
O r g a n y  R I E G C R A  i ł y n ą  n i e  t y ł k i  

ł w  P o l s c e  le c *  n a  c a ł y  t w i s t

Poselstwo tureckie , w Polsce ambasadą.
j a i .. a/ r, % •

. Warszawa. (PAT) Urzędowa agencja anato- 
lijska kom unikuje, że z dniem 1 czenvca po­
selstwo tureckie w Warszawie podniesione zo­
stało do sropnła ambasady. W związku z tem 
s ta ła  się ak tu a ln ą  spraw a podniesienia posel­
stw a Rzpltoj Polskiej w  Angorze do rangi am­

basady. Riprawa ta zostanie w  najbliższym cza­
sie załatw iona fo rm nn ie  przez rząd polski. —  
Przewidywana jest nominacja dotychczasowe­
go posła Rzpltej Po’skiej w Angorze p. Kazi­
mierza Olszewskiego na ambasadora

Da czego zdążają pacyfiści francuscy?

ks. Prym as Htand u Prezydenta ftzplitei
Warszawa. (PAT). Dzisiaj P. , Prezydent 

Rzplitej przyjął na audjeneji pp. Libickiego 1 
Suligowskiego. k tó rzy  złożyli P. Prezydentow i 
sp raw ozd an ie  z budowy pomnika Kościuszki. 
O godz. 11.30 P, P rezydent przyjął sam orządo­
wą nowogrodzką ranę wojewódzką. Delegacja 
złożyła T. Prezydentow i opinję sam orządu wo­
jewództw a nowogrodzki ego w sprawie utrzy­
mania ■ województwa w obecnych : granicach, 
oraz poinformowała P • Prezydenta o rozmia-ach 
klęski gradobicia na terenie województwa. O 
goóz, 12.30 P. Prezydent przyjął ks. Prymasa 
Hlonda

Dzień ża łoby  w Dombaju.
Bombaj. (PAT) Miasto obchodziło zakończe­

nie pierwszego m iesiąca uwięzienia Gnndhiogo 
zorganizowaniem dnia żałoby i pochodami. —  
65.000 robotników , zaję tych  w  przędzalniach 
bawełny, nie staw iło się do  pracy. W  kilku 
miejscach' doszło do nieznacznych zamieszek

Paryż. (PAT)- Z powodu skierowania do 
Poincare‘go niedawno przez pacyfistę, prof. 
Gerirna, kwe-stjonariusza. zaw ierającego 11 py­
tań  na tmnat, kto ponosi odpowiedzialność za 
wojnę światową, Gcorges Bienaime zaznacza 
w ..La Yictoirc111'. żc pacyfiści w rodzaju prof. 
Gcriu‘a  chcieliby dowieść, iż jeżeli sic okaże, 
że Niemcy nie są  odpowiedzialne za wojnę świa 
tową. tra k ta t w ersalski jest zbyt surowy. i że 
brakuje mu v o b “c. tego podstaw y moralne., 
Zapom inają oni o jedne-m. mianowicie, że wca­
le nie z tvtuhi kary Niemcy zmuszone były 
zwrócić Francji Alzację i Lotaryngję, Polsce 
nrowincje zabrane jej przez Prusy, otaz Danji 
północny Szleziwig. Gdy przeciętny obyw atel

popełni kradzież, sprawiedliwość zmusza- go  do 
resty tucji i oprócz tego nak łada nań  karę, bo­
wiem kradzież je st sam a w sobie przestę­
pstwem.

Otóż prof. Genn ? wszyscy, k tó rzy  razem  
z nim pragną urzeczyw istnienia ideałów  bra­
terstwa ludzkości, nie uw ażają za nrzestępstw o 
pokoju frankfurckiego, k tó ry  oderwał od Fran­
cji półtora n iliona obywateli, nie zważając na 
ich .zy i protesty. Pacyfistów  z szeregu prof. 
Geri-n‘a - interesują jedym e niespraw iedliw ości, 
.tórych ofiarą m ogły paść Niemcy, zapomina­

jąc zbyt lekko o losie narodów prze7 hemców  
gnębionych

W Londynie odsłonięto pomn;k 
m a rs z  F o c h a . 1 >

Lor.dyn. (PAT) 'W  dniu dzL H szym  pod 
przewiodnictwem księcia W alji, odbyło sie uro­
czyste odsłonięcie .pomnika M arszałka Focha 
w G rosvenor Gardens naprzeciw ko dworca Yi- 
ctoria. N a uroczystości obe-cni w  Marszałko­
wa Fochowa z dwoma có-katni. książę Artur 
Connaught, członkowie gabinetu, politycy, d y ­
plomaci, przedstaw iciele m arynarki i w ojsko­
wości, oraz wielkie tłum y publiczności. Książę 
Walji w imieniu narodu angielskiego złożył hołd 
wielkiemu żołnierzowi Francji, „najw iększem u 
wodzowi tyok czasów, k tó ry  poprowadził ar- 
mje sojusznicze do zwycięstwa, lecz w godzi­
nie zw ycięstw a nie dąży ł do niczego innego, 
jak ty lko  do zapew nienia trw ałego pokoju11,

* h c  Dona'd uznaje w y b iin ^  roli; komet.
Wiedeń. (PAT) N a dzisiejszem posiedzeniu 

K ongresu m iędzynarodow ego kobiet odczytano 
pismo prem jora angielskiego Mac Donalda. 
vz którem  ten  podkreśla w ybitną  rolę kobiet 
w aKcji pokojowej. Naroay jeszcze nie zrozu­

miały nauki, wymijające j z wojny. Idee i pi zy­
goto wąnia, które doprowadziły do wojny świa­
towej, zaprzetają i dzisiaj także jeszcze umy­
sły. K obiety  powinny s ta ra ć  się uzyskać wpływ  
na politykę nrędzynarodow ą. N ależy unaocz­
nić opinj: publicznej, że każdy  okręt w oienny 
wiece,j jest krokiem  do nowej wojny,* zaś k aż ­
dy  okręt w ojenny mniej jest wiekszem zabez­
pieczeniem pokoju, niż przym ierze wojskowe.

■—o -

taleczalnie chorv w Lourde*
, od zyskał z d r o w i e . ,

Warszawa 5. 6 (Telef. wł.). ...Journal de la  
G rotte dc Lourdes11 ogłasza, że 17 m aja stwier 
dzono cudowne ocalenie M arcelego Michela, li­
stonosza z Cressier. Michel liczący la t 45. by ł 
inw alida nieuleczalnie ćhoTym. Lekarze byli 
bezsilni wobec jego choroby, datującej się od 
roku ,1919. Po trzeciem zanurzeniu w  wodzie 
kolo g ro ty  w Lourdes. Michel odzyskał zdrowie 
tak dalece, że nowróuł do pracy i wykonuje ją, 
jak przed wojną.

I
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i o l s c y  a  R u s i  u l .
W ywiad z sen. W łoazim ierzem  Decykiewiczem,

Buainl ery Ukraińcy ? IW O  odosobniona..O poszanowanie wstaw. O lzie umieścić uniwer­
sytet? Prądy filosoyieckie i Sei-Rob. Czy możliwą .iest zgoda?

(Nasz 1 ©respondent. lwow ski przy.-wla 
nam wywiad na tem at stosunków  jiol- 
sko-ukra niskich. -Wywiad ten i ewe-nt.u-

0 n e m  mn inni?..
Jak to właściwie byłn?

P. Daszjmski w swom „Słowie do wa­
letów* wspomniał o pewnym pośle, które­
go p. Sławek z cukierni „Ziemiańskiej” 
posłał w  roku 1928 do p. Daszyńskiego, 
radząc mu, by nie kandydował na urząd 
marszałka sejmu przeciw kandydatowi p. 
Piłsudsidego, p. Bartlowi... P oseł Downa- 
rowicz ( f r a k c ja  Rewoluc.“) odpowiada 
w „Przedświcie", że to on był tym posłem  
(P- Downarow icz należał wówczas jeszcze 
do PPS. razem z p. Daszyńskim). Twier­
dzi jednek, że go p. Sławek nie posyłał, 
a  tylko sam z wtasnej woli .,od raportowań 
p. DaszyńsKiemu opinje p. Sławka. Przy 
tej sposobności opowiada p. Downarowicz, 
że na oewnem zebraniu „towarzyskiem“ 
na parę dni przed wyborem marszałka 
sejmu

„p. marsz. Daszyński dowodził, u ż jw a ją c  
barlao ostrych i dosadnych ■wyrażeń, że 
by lob} wielkim błędem kandydować prze­
ciwko wysuniętemu przez p. marsz. Piłsud- 
S*dego tianoydatowi. Mówił o +em długo, 
da/w?ł i 'gumenty pow ażne i  rzeczowe. —  
0§wiacc-zał Kategorycznie, że kandyda tu ry  
nie przy,dnie ■*

' N ie moją jest rzeczą —  dodaje p. Dow- 
nairowicz —  w chodzić w  przyczyny, k tó re  
->o M&u; dn iach  spow odow ały zm ianę -ta 
nowiska p m *m  D aszyńskiego11.

„ W a le ty14 do „króla żołędnege*.
„Gazeta P olską1* odpowiada p marsr 

Daszyńskiemu w obronie „waletów1*. Od­
powiedz ta nosi sympatyczny tytuł: „Słowo 
cło króla żolędnego1*... W ersalska rozmowa.

„P .D Lszyóski nazwał nas — użala się 
„Ga/zeta Folsika1* — waletami. Płatnemi pi­
smakami . Naszą stużbę wywodzi z rezed po 
ikojn. Nie porosty aził się całego arsenału 
endeckfcu wyzwisk- zaczerpnął pełną ręką 
®e składnicy ich -Dodłej plotiki. Zna nas od 
lal dwodzdesc" kSku a ^oimjramiej od kilku- 
nastn — każdego osobiście i dokładnie.
Z właanej cbsarwaoji m a te  nrzeszłość każ­
dego * nas o iktórej się tak urągliwie od­
zyw a 11.
Na bardziej jednak doIi waletów z  „Ga- 

zerty Polskiej** zarzut, że się wysługują 
w przedpokojach.

JsŁotnis (przeszliśmy —  piszą —  nrzez 
szereg prrediDGkoL w  któryah Pańskie oczy  
widziany nas dokładnie. B y ły  niemi: służba 
w Polskiej Partji Socjalistycznej, przez któ­
ra przeszliśmy prawie t  szyscy; służba 
» związkach strzeleckich, Hórej Pan rów­

nież dobrze ® bliaca się przyglądał; wresz­
cie słu bba * 1-szej Brygadzie, w  Legjonach, 
które" Pan nigdy swego szacunku, a nawet 
etnfcsjazmi nie odmawiał**.
Nie o  te jednak „przedpokoje1 chodzi 

p. Daszyńslr mau, ale o  jeden jrzednokój 
w — Belwederze! „Walety** myślą, że przy-

1 pomir miem swej „ofiarnej** służby W Ie- 
sgfonaca pokryją antyszam browarnie u  tych 
drzwi.
Przed rozłamem w  Stron. Chłopskiem.

Warszawski korespondent „Naprzodu** 
ionosL że

„w  Siromdctwi. C hłopsk.em od dłuższego 
czata  sanacja ro ti wysiłki o  yywołame roz­
lania. Istnieje taan grupa z pos. Kulisiewi­
czem na czele, który w  wysokim stopniu  
podlega, wpły wom saaiacji. Poseł Kulisi ct icz 
jest Dunmscrzem miasta Błonie ped W?.r- 
saaiwj**.

' I fzu p e in ien ie ii: tej w ia d o m o śc i ie s t  d o ­
n ie s ie n ie  „PoI<m iii“, ż©

„najedli: Lejsze wntywy sanacji zagnieździły 
się w  Straniniotwii Chłopskiem, gdzie w sku- 

1 te k  tego  —  jaik mówią. — dojdzie niebawem  
do pewnego rozłamu. M ianowicie ze stro n ­
nicowa tego m a w ystąp ić  podobno pięciu 
posłów z osławionym agentem sanacyjnym  
w tem stronnictwie p. Kulisiewiczem na 
czele".

Zespół Ch. D. I N. P. R. na Śląsku.
W Sejmie Śląskim  13 posłów Ch. D. (grupa 

K orfantego) i trzej posłowie N PR . utworzyli 
wspólny ,,zespół*^ ) czyli klub poselski.  ̂ Myśl 
Dołączenia obu stronnictw  czyni n a  Śląsku^ co- 
-az w iększe postępy. W  emperow.-Jdm „Kurj. 
Śląskim " pisze p. .Tuljan Grzędziel:

• „K to  dobrze życzy śląskiem u robotnikowi. 
tx=n miusi poprzeć m yśl dążenia do w spółpra­
cy  Ch. D. i  NPiR.! Ale należy nareszcie za 
b rać  sic do urzeczyw istnienia te; propozycji- 
Niewiele gadać i pisać, lecz robić. Stworzyć 
kom itet porozumiewawczy, przygotow ać 

|wst>ólny Zjazd delegowanych i ruszyć 
z miejsca. N a to  lud już oddawna czeka11!

..Polonia’ p, K orfantego popiera gorąco fę 
inicjatyw ę ..Skonsolidowawszy sie na Śląsku— 
pisze —  obóz ehrześc.ijaifeko-s,po]»czny może 
ruszyć poza granice W ojewództwa Śląskiego na 
podbój flS .ski. T rący  czeka nas wiole, a pra­
cowników jest mało. Czekają na nas i w Kra-

alne następne zamieścimy narazić bez 
własnych kom entarzy. Dw. Red.).

Kto chce sie bliżej za,poznać z problemem 
stosunków m iedzy Pniakami a Rusinam i i; chce 
wiedzieć; co myśli druga, strona, ren musi sobie 
zadać p rtan ie. co lepiej: _ezy rozmawiać naj­
pierw z ludźmi, z obecnego stanu rzeczy mniej 
więcej zadowolonymi v (a  można,by ich znaleźć 
przy obozie rządowytnTi ale reprezentującym i 
niewielkie grupy ludności niepolskiej czy też py­
tać tvch polityków , za którym i stoją m asy. od 
których jednak  można się spodziewać gorzku-h 
słów praw dy  lub  przykrych wyrzutów. W ybra- 
lem to 'd ru g ie  i d la tego  postanowiłem sic zwró­
cić m iedzy innymi

do p. senatora Włodzimierza Decykiewicza.
Kprzi jmle przyjęty  poruszyłem najpierw 

kwostję term inologji:
Rusini czy Ukraińcy?

Stanąłem  na stanow isku, tc  Rusini m aią prawo 
nazyw ać się Ukraińcami, ale z drugiej strony 
my, Polacy, możemy ich po dawnemu nazywać 
Rusinam i tak , jak W ęgrów-W ęgram i (a nie Ma­
dziarami), fo c h ó w -W ło c h a m i (a nie I ta lezy k a­
mi) i t. j>.

P. senato r Decykiewicz przyzna..! żc jest, to 
stanow isko słuszne i zauważył, że naw et wśród 
U kraińców są  ludzie, żałujący dawnej histo­
rycznej nazw y „Rusini". . ;

—  Z konieczności —  mówił p. senator trze 
ba było p rzy jąć now ą nazwę. Przecież n. ,p. 
w  K ongresów ce słowo „miski” znaczyło M ą  co 
rOfSYjiflkd. Nazwa „Ukraińcy11 u ta rła  się już 
w ciągu .10 lat.

Dla uniknięcia nieporozumień byłoby pożą­
dam e n / by ! w  języku polskim używ ano słowa 
„Ukraińcy' . Zresztą wwglada to  śmiesznie, gdy 
sio t  *wi że na zachód od Zbruoza są  Rusini a  
n a  -wschód —  IMtTaińoy, chociaż .po obu stro ­
nach tej rzeki m ieszka naród m ów iący  tym  sa ­
mym językiem.

Poniew aż w łaśnie toczy  si° we Lwowie pro­
ces 17 członków  TTk.r. Org. W ojskow ej,' pffldlio 
zapytałem  najpierw , jak  społeczeństwo uk ra iń ­
skie zapatru je się

na akcję RWO
Sen. Decykiewicz odpowiedział:
—  W  k aid em  społeczeństwio młodzież ma 

przywilej goraozkowości i braicu m iary. T a k  
jose też i w ukraińskiem , w  k tó r tm  są żywe dą­
żenia do  niepodległości. W  kołach  młodych 
powstała TrWO. Mało się o niej wie, gdyż je s t 
to Organizacja tajna. Czyny UWO. musza., jak  
w szystk ie śmodLi gw ałtow ne, wywoływać j>c- 
wne niezadowolenie. Ponieważ .jednak obodzń 
o ludzi młodych, (kierujących się idealistyczue- 
mi pobudkam i, w ięc trudno, by społeczeństwo 
ukraińskie izdi cydowało się n a  kategoryczne 
potępianie te j akcji. Snołeczeńotwo jednak jako  
takie stoi zdaia od tego. Ni© bierze udziału 
w tych akcjach, k tó re  są  dziełem nielicznych 
grup. .Społeczeńatwo Ukraińskie cheo swe cele 
osiągnąć na drodze pracy kulturalnej i gospo­
darczej. Zam achy w yw ołują uczucia mieszane. 
Niikt rozsądny nie może powiedzieć, by dobrze

kowię i  w  Zagłębiu Dąbrów?kiom. i w  Poznań 
skiem i nieomal co tydzień zapraszają .

Tjrmczasem Ze^pó-ł Oh. D i NPR. już dzmła 
i n a  terenie sejm u śląskiego w ydaje już owo­
ce. Dzięki to  niemu —  pisze „Polonia11 —  przy 
wyborze R ady  wojewódzkiej

„Niemcy otrzym ali ty lko  jeden m andat 
(a mogli otrzym ać dw a), Zespół Ch. Dcm. 
i N PP . —  dw a m andaty , sanac ja  jeden m an­
dat i polscy socjaliści jedon m andat. NPR. 
sam , mimo, że m a ty lk o  trzech posłów  w sej­
mie. uzyskał stanow isko w icem arszałka, m an­
d a t w  Radzi© W ojew ódzkiej i zastępstw a we 
w szystkich kom isjach. Ch. D. pragnie ścisłej 
w spółpracy z. NPR-em i stw orzenia jednego 
obozu chrzęści jam ko-spoK cznogo n a  Śląsku 
i d latego wszelkie Irudności z drogi, prow a­
dzącej do połączenia, .usuwa,

W idząc w ielkie korzyści, odncwwnc na 
terenie sejmowym, t_. r.w. ..doły'11, tcmbn.rfhiej 
przeć będą , do stw orzenia jednolitego ohozu 
chrześcijańsko-spolecznego w  naszent w oje­
wództwie, skąd  ruch ten rozleje się po całej 
Polsce11.

Serdecznie cieszym y się z tego faktu, a na- 
;zym przyjaciołom politycznym  na Śląsku, tak  
z. Ch. D.. jak  i NPR., • g ratu lu jem y, widząc 
w ich „Zespole1'  początek  w ielkiego dzieła.

Stpiczyńiski na widowni.
„R obotnik" dcm-osi:

„Chodzą pogłoski, że ,p. 'Wojciech Stpi- 
czyński wznowi niebawem -wydawanie u-s pol­

nie z osławionym p. Olpińskim „Glo.su P raw ­
d y 11. Pismo ukaże sic jako  tygodn ik11.

się stało, a z drugiej .drony żal t \c h  młodych 
ludzi.

  Go może sic przyczynić do polepszenia
stosunków miedzy Polakami a Ukraińcami?

P. senator zauWażyl. żc-jost to sprawa bar­
dzo 1 rudna, i mówił:

—  Jad  o ideał ,na ró l ukraiński zawv/,© widzi 

złączenie się w niepodległe państwo.
Mrjcni zdaniom ideał ten nic powinien przeszka­
dzać zgodnemu wspóU} eiu Polaków z U kraiń­
cami.

Śmi. Decykiewicz przypomniał następnie 
walki z r. 1918 i 1919, które, wywulaly w -spo­
łeczeństwie ukrahbk irm  duże nadzieje, oraz 
fakt. że daw na ..Galicja 'W schodnia11 właściwie 
dopiero od m a m  l f i ’3 r. należv prawnie do 
Polski.

—- Na kresach —  mówił dalej p. senator 
szowinizmy zawsze tą  bardzo silne. Śam rząd 
-nie mr>że nigdy bardzo twórcz.o działać, nic 
może wszystkiego przeprowadzić. .U st tylko 
wyraziciel "'m d ą /« ń  społeczeństw, a. MujuDgię li­
czyć z nastrojam i ludnC‘ści. N ajpierw  więc

musi nastąpić zmiana w spesebie myślenia 
ludności polskiej,

polem dopifero może- działać rząrk
lYzedewszystkicni pCwinr.y być szanowane 

ustaw y. M- ostatnich latach już nie było ze
S trony  polskiej aktów  wielkiej brutalności, ale 
nio w idać poszn,nowa.oia juawa. C/.ę ;to toż 
daje sie odczuwać brak fakt.u zc strony pol- 

ki"j. Np. w ostatnich czasach duże a bardzo 
ujemne wrażeni© zrobiło przeprowadzenie przez 
władz© przekopywanio grobów strzelców  siczo­
wych. Dobór ludzi w adm inistracji na kresach 
powinien być jak  najstaranniejszy.

Dalej przypomniał p. senator, żc nic zosta­
ła wykonana ustawa z września 1922 r o samo­
rządzie wojewódzkim i o

zatożeniu uniwersytetu ukraińskiego.
Rozmowa zeszła na temat., dlaczego uniw er­

sy te t nie yjowstał i ezv .powininrr istnieć we 
-Lwowie. Zauważyłem, że wprawdzie w wio.l-
kimn mieście łatw iej o budynki i mieszkania
d la  .profesorów i studentów , ale są  przecież za­
gran icą uniw ersytety  w małych m iastach, n. p. 
-WjfltAnglji (Oxfcrd. Cambridge) i w W m ezccu  
i żo oddalenie się od gw aru wielkomiejskiego 
raczej sprzyja rozwojowi nauki.

Sen. Decykiewicz zauważył, że w edług
Ukraińców’ m ają oni pewne prawa do Uiiiwer 
sytetu Jana Kazimierza, ho za czasów austriac­
kich było tam  kilkanaście k a ted r ukraińsk im . 
Dalej pod-reśtił. że postępowanie rządu robiło 
wrażenie, iż nie m iał on wogól© zamiaru two­
rzyć uniw ersytetu  ukraińskiego.

—  Rząd poa, nien był przedłożyć Sejmowi

projekt ustawy o 'iniwerystecit ukraińskim.
T&itaz spraw a stoi na ma.rtwym punkcie. Nawet 
parlam entarna reprezentacja uk raiń ska przesta­
ła ją, porugzaó. Go do miejsca, to  mówiono np.

skim , jako  ilustrację  tej ziipemej przemia­
ny w  nastrojach wsi, o k tó rej pisaliśmy 
przed trzem a dniam i, i zaraz m jako  zna­
m ienny Obrazek rodzajow y naszego życia 
politycznego. Obrazek zawiera elem enty 
ta k  nowoczesne, jak gazy , łzawiące, i tak 
sta re  ja k  inrerweircja policji. Podajem y go 
oez kom entarzy.

Na dzień 1 Czerwca h. r. zwolaijj został do 
Dnbrzechowa pod Strzyżowem wielki wiec lu- 
d o w o  przez posła. M adejczyka („P iast’1), na 
k tó ry  przybyli chłopi prawi* z całego powiatu 
i wszystkicii stronnictw  ludowych; liczba ucze­
stników wynosiła ponad 3 DOrf. Ze strony sa­
nacji uczyniono w szystko, by wiec rozbić. Spro 
wadzono wiec autem zamiejscowe osobistości 
i to  aż z Krakow a. Jedna  z nich na żądanie 
Prezydjum  wiec-u 'złożyła, w izytów kę, wedle 
której nazywa, się W itold Enz.inger.

Charakterystycziiem  I yło, że przed otw ar­
ciem wiecu urzędujący- komisarz starostw a 
zwrócił się do posła, M adejczyka. by przemowy 
posłów bviv oględne w k ry tyce rządu, a także 
stosunków  miejscowych, a  gdy mu poseł Ma- 
dcjczyk oświadczył, ż 1 'będzie mówii to. co 
uw aża za w skazane, komisarz odpowiedział: 
„To Pan zo-baczy11.

Gdy po wyl-orze pr :zvdjum przemawiał o 
obecnej sytuacji politycznej’ ’ pc-s. Madejczy.k. 
wówczas nasłani agitatorzv  rozpotyęli mu 
przeryw ać różnymi w ykrzyknikam i, pełnymi 
oltydy i prowokacji, usiłując zamącić wiec. by 
tym  sposobem doprowadzić do .jego rozw iąza­
nia. T rzeba było pow strzym yw ać chłopów, ktrł 
rzy chcieli sami zrobić porządek, coby jednak

o Stanisławowie, k tó ry  nie może być poważnie 
brany pod uwagę. 'Mówiono też o Haliczu, co 
już wyglądało na curii-sum. Ale wszystko to 
były słowa. Gdyby bym istotna chęć stworzenia 
uniw., to czyż nie moż.na było próbować tu-o 
rzyć go np. w K rakow ie? Ja k  na to zapatryw a­
liby sie Ukraińcy, to  rzocz inna al© rząd w Każ­
dym razie powinien był zrobić coś w tym kie­
runku. AJe widziało się ty lko 'dz iec inne sposo­
by zbywania tej kwestji i frazesy.

1'. senator wspomniał dalej, ze rząd zmarno­
wał różne okazje. Np. pzod kilku la ty  zwracano 
się do rządu polskiego z projektem  przeniesie­
nia do Dolski akaueinji technicznej, która 
islniaia i doskonale się rozwijała w Podjehra- 
dacb -w Gzoehoslowncjih Rząd bylbv sobie zy­
skał w e lk r  uznanie. Ale nie w tym kierunku 
nie zrobiono.

'Z koleji zapytałem o szkolnictwo powsze­
chne. Syn. Decykiewicz odpowiedział:

— Ustawa p. S*. Grabskiego z r. 1921

o szkołach utrakw istycznych
nie jest bardzo  odpowiednia. Nauczanie dzieci 
w obu językach jest już choćby zc względów 
potlagomTznych niestosowne Podczas ple­
biscytów wywRra się na rodziców nacisk różne- 
mi środkami. Setki szkół ukraińskich zwinięto.

Następnie zapytałem , jakie są  wśród Rusi 
nów nastroje w stosunku do Sowietów i  U kra­
iny sow.fokiej.

—  Na Ukrainie so.wiec.Kicj — brzmiała od­
powiedź —  witJzi się

wprost niesłychaną działalność wydawniczą 
w- języku ukraińskim .

Ukazuje się mnóstwo dziel -zwłaszcza techni­
cznych, To budzi tu ta j pewne sym patje. Na 
zewnątrz, zdaleka robota, sowiecka w ygląda 
ujmująco. Ludzie, mogą. odnieść wrażenie, żc 
lam nad Dnieprem wzbogaca się kulturę ukra- 
inską i istnieje państwo ukraińskie. Mimo 

• w szyslko nie sądzę, by tem lencjr filosow-ieokie 
w zm agały ftię. Raczej wzmógł się tu ta j u nas 
ruch racjonalistyczny.

  A wpływy Sel-Rctm?
—  Trudno je dokładnie ocenić. Podczas w y­

borów UMii.einiających na W ołyniu przekona­
liśmy się. i© ten zwyciężał, kto miał w danej 
w :i osta tn i wiec. przedwyborczy. Sal-Rch u trzs- 
mujo ma^ę stałych agitatorów  i dlatego w alka 
z nim jest ciężka, al© wychodzim y z niej zwy­
cięsko. Folepszoniej się gospodarczego położe­
nia ludności ułatw iłoby walkę z Sel-Robem. 
Ale, n iestety, jest coraz gorzej. Na wsi je s t nę­
dza. Kredyty dla instytucyj ukraińskich są 
szczupłe. Nie dba się o należyte, zapobieganie 
powodziom. Ma riję wrażenie, że ta  część Polski 
jest zaniedbywana, na co się skarży równU-i 
wielu Polaków.

, Na zakończenie zapytałem :
—  Gzy Pan 8©nator ma nadzieję, że atoson- 

ki oolsko-ukraińskie poprawią się?
—  Na to pytanie bardzo trudno ociipow’ ?- 

dzięć. Jestem  optymistą, choć dotąd nic w łaści­
wie nie upraw nia do optymizmu. Po stronie 
ukraińskiej istnieją nastroje niechęci a nawet 
nienawiści, uzasadnione, szeregiem faktów . Mu­
siałby ze strony polskiej nastąpić nowy szereg 
faktów , k tóreny mogły znronić nastroje. Tym ­
czasem prócz fra^e-i-ów nic się nio robi. Sprawa 
leży odłogiem. S.

dało okazję, do rozwią.zauia wiecu. T iń z ąc  
postawę zebranych, indyw idua te  w ystępowały 
od tąd  nieśmiało, natom iast pojawiły się gazy 
łzawiące. Poniew aż jednak wiec odDywał się 
p o i golem nmbem, i te me były w s ‘anic go 
zamącić.

Dotąd przedstawiciel w ładzy 'siedzia ł spo­
kojnie. dopiero gdy k toś z tłumu rzucił p o t 
adresem  przybyłych ag itatorów  okrzyk, korni 
jk rz zarządził legitym owanie uczestnika wie­
cu. Policja w kroczyła w tłum by w tciągnąć 
owego podejrzanego gospodarza i doprow a­
dzić do  pobliskiego domu. W ywołało to  wzbu­
rzenie u zebranych, padł okrzyk „nie dać go" 
i tłum ruszył w stronę policji. ’ Moment był 
groźny. Jedynie dzięki nawoływaniom  posłów 
W itosa i M adejczyka. nie doszło do  rozlewu 
krwi. a także dzięki temu. żc policja puściła 
wolno prowadzonego gospodarza.

Gdy otworzono dy-kusję, na życzenie ,p. 
W itosa udzielono głosu nasilanym sanatorom  
(-p. Enzingerowi). Tłum jednak  okrzyknął: precz. 
A gdy p. Tęnczar jako  przewodniczący zażą­
dał, by przez podniesienie rąk zebrani oświad- 
ezvli. czy chcą słuchać sansto ra , ani jedna rę­
ka sie nie podniosła.

Następnie zabrał głos p. k ióry
wprost zdruzgotał całą robotę sanacji, a Da,sła­
nym agitatorom  dał ta k ą  odprawę, że na długi 
czas nie zechce im się z towarem sanacyjnym  
jechać na wieś.

W koiicu przyjęto prawie jc-dnomvślnie re­
zolucje uchwalone w dniu 3 m aja w W ierzcho­
sławicach. gdyż zaledwie ówie ręce podniosły 
się przeciw © m.

Okrzykiem na cześć Polski i ..precz z dvk 
taturn,’1, (zakończono ten olbrzymi wiec.

Obecny.

Sanar.Ia na wiecu chłopskim.
' Podaje my szczegó łow e sp ra w o zd a n ie  

z wiecu chłopskiego w powiccip. Strzyżów -

%
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Biskup polski w  Stanach Zj. A. P.
przybył do Polski.

Do Gdyni przybyła onegda.j na statku 
„Warszawa" wycieczka Zjednoczenia rzym 
sko - katolickiego z Ameryki Północnej 
w liczbie około 240 osób, w tom biskup 
Plagens z Detroit, który jest pierwszym  
biskupem polskim w Stanach Zjednoczo­
nych.

Prawosławie w Polsce.
Według danych urzędowych ludność prawo­

sławna w  Polsce, licząca około 3 i pól miliona 
wiernych, posiada: 5 diecezyj, 1300 placówek 
duszpasterskich. 2100 cerkwi, 1800 duchownych
1 17 klasztorów . Na jedną parafję duszpasterską 
w ypada 2.600 osób. na jednego duchow nego —  
1.000. a na jedną św iątynio — 1.600.

Tragiczny zgon prof. Lewińskiego 
w Wilnie.

Prasa w ileńska donosi: Przybył}' do Wilna 
dla wygłoszenia szeregu odczytów w Instytu­
cie Badań Naukowych Europy wschodniej, 
prof. Jan Stanisław Lewiński z Warszawy, 
og lądając roboty  m urarskie tego insty tu tu  w pa 
łaeu Potyszkiewi-czowskim, wpadł w otw ór 
windy i poniósł śmierć na miejscu. Nieszczę­
śliwy w ypadek zauważono dopiero po upływie
2 godzin, gdy  prof. Lewiński nie zjawił się na 
w ygłoszenie odczytu o  ustroju m onetarnym  
w Polsce. Gdy prof. Lewińskiego znaleziono, 
w szystkie próby ratunku były już spóźnione. 
W ypadek ten  w ywołał w strząsające wrażenie 
w  sferach uniw ersyteckich m iasta.

Port w Jrstarni.
W ieś rybacka, a zarazem miejscowość le t­

niskow a. jastam ia-B ór, położona na półwy­
spie Hel. posiada w łasny port rybacki, zbudo­
w any w  la tach 1923— 29. W roku bieżącym u- 
rn  oh om i on a będzie, znacznie rozbudowana, 
przrst.ań dla s ta tk ó w  pasażerskich żeglugi przy 
brzeżnej, prowadzonej przez ..'Żeglugo P o lską“ 
w  Gdyni. S tatk i kursow ać będą. dwa razy 
dziennie, łącząc. Gdynię ż Ja s ta rn ią  i odwrot­
nie. Rozkład jazdy statków  przystosow any 
będzie do rozkładu pociągów.

Żydowski związek akademików 
zawieszony za bezczelność.

Z Wilna dotioszą. żc rek to r uniw ersytetu 
S tefana Batorego zawiesił działalność zarządu 
żydowskiego związku studentów, liczącego po­
nad 1.900 członków. Powodem togo zarządzenia 
było  niewłaściwe zachowanie s-ię delegacji 
związku w gabinecie rektora. Delegacja żydów 
w bezczelnej formie żądała podwyższenia sub­
sydiów  na rzecz związku.

Śmiertelne ofiary znachorki.
Skazano ją na półtora roku więzienia.

W Toruniu odbyła się jedna z wielu roz­
praw  sądowych, św iadczących o łatw ow ierno­
ści ludzi, u legających sprytnym  szarlatanom . 
N iejaka 37-letnia W ierzbicka, sądownie kara­
na. niemal analfabetka. w padła na spry tny  po­
m ysł leczenia, chorych. W  roku 1928 dowie­
działa się od swej znajomej, żc wdowa robotni­
ca Herzikowa. ma ciężko chorego  «yna, n a  
.gruźlicę, k tó rego  za wszelką cenę chciała -wyr­
wać z objęć groźnej choroby. Zgłosiła «ię więc 
oskarżona do  niej, i za zapłatą 300 zł. przy­
rzekła go uleczyć. Za pobrane pieniądze do­
sta rczy ła jej ziółek i dwde flaszki wody, jedną, 
do picia, a drugą do smarowania. Chory jednak 
po kilku dniach zmarł. Również w  tym czasie 
łeczyła za opłatą 360 zł. żonę robotnika Bar­

tos z y ń sk i ego podobnemi środkami. Chora ta 
także wkrótce zmarła.

Zbrodniczą znachorkę uznano winną oszu­
stwa i skazano na półtora roku ciężkiego wię­
zienia z pozbawieniem praw o b y w a te ls k ic h .

KOLEJARZE GÓRNOŚLĄSCY KUPILI
AWTONETKĘ PROPAGANDOWĄ.

Górnośląscy kolejarze, k tó rzy  przeszli lo t­
niczy ku rs teoretyczny  i prak tyczny  i otrzy­
mali dyplomy pilotów, zakupują jedną awio- 
netkę najnowszego typu angielskiego Moth‘a 
i  funduszów zebranych przez pracowników ko ­
lejow ych na popieranie lotn ictw a spoTt owego. 
Awionetka ta . pierwsza w  Polsce tego typu. 
używ aną będzie do szkolenia pilotów, oraz do 
lotów  propagandowych do większych stacyj 
kolejowych.

ZDEMASKOWANIE ŚWIĘTOKRADCY. i

Sprawca- ohydnego Świętokradztw a w koś­
ciele parafialnym  w  Gilowicach ad Żywiec, o 
czem przed kilku  tygodniam i donosiliśmy, 
zdradzony został przez własne dziecko. Zło­
dzieja aresztow ano. J e s t nim znany w żywiec­
k i em aw anturnik, o poglądach sk rajn ie kom u­
nistycznych", nazwiskiem Sroka. Przeprow adzo­
na rewizja u aresztow anego dala nadspodzie­
w any w ynik, bo w  specjalnej sk ry tce  pod po­
dłogą. znaleziono skradzione cenne przedm ioty 
z kościoła, oraz inne rz°czy. pochodząoe z k ra ­
dzieży. popełnionych w  ostatnich tygodniach 
na szkodę k ilku  kupców  w  powiecie żywieckim.

Z życia młodzie
PRZYCHYLNE STANOWISKO ' MINISTER 
STWA WOBEC POSTULATÓW MEDYKÓW.

Przyjęta, onegdaj przez Ministra W. R .' i O. 
P. delegacja studentów  m edycyny uniw ersyte­
tów polskich, interw enjująca w sprawie dokto­
ratów , spotkała się z przychyliłem przyjęciom. 
Minister obiecał powołać specjalną komisję, 
k tó ra  rozpatrzy  przedstawione postulaty. Defi­
nityw na odpowiedź M inisterstwa spodziewana 
je st n a  koniec b. m.

DWA STYPENDJA DLA POLAKÓW NA
UNIWERSYTECIE W BRATYSŁAWIE.
Predsednictw o U stredja Slovenskeho Kato- 

liekeho Studf.ntsva w Bratysławie przyznało 
Polsce n a  rok szkolny 1930/31 dwa stypendja. 
Stypendjum  składa się z całkow itego utrzym a­
nia wraz z wyżywieniem i mieszkaniem w do­
mu akadem ickim w Bratysławie, oraz z całko­
wicie bezpłatnych studjów  na którym kolw iek 
w ydziale tam tejszego uniw ersytetu. YWpomnia 
na insty tucja  oddala oba stypendja do całko­
witego rozporządzenia Kom itetowi W ykonaw­
czemu Stow. ..Odrodzenia11, w uznaniu jego za­
sług na polu slowiańskicm. Podania o przyzna­
nie stypendjum . dostępnego dla każdego stu ­
denta katolika, wnosić m ożna w term inie do 
15 czerwca b. r. na, ręro Zarządu „Odrodzenia’1, 
Kanonicza 15. Bliższych wyjaśnień udziela się 
tam że we w torki między godz. 19.30— 20 i
w piątki od godz. 19— 20. >

1 * \

ZJAZD  KATOLICKICH SŁOWIAŃSKICH 
ORGANIZACYJ AKADEMICKICH W LU- 

1 BLANIE.
Tegoroczny Zjazd K atolickich Słowiańskich 

Organizacyj Akademickich odbędzie się w Ju- 
goslawji. w Lublanic, w  dniach 2 0 -  27 lipen 
b. r. IV części ideowej Zjazdu w ygłoszony zo­
stanie cykl następujących referatów :

1. Rola Słowian w cywilizacji współczesnej. 
2. Stan cywilizacji świata słowiańskiego. 3. 
W artość etyczna i ku ltu ra lna narodów  sło­
wiańskich. 4. Perspektyw y katolicyzm u sło­
w iańskiego w' przyszłości. 5. Idea Gyrylo-meto- 
rlyjska a Akcja K atolicka. 6. Zadania intcligrn- 
cji katolickiej w  Slowiańszezyźnie, 7. K atolic­
ki św iat słowiański, a rcch liturgiczny. P relek­
cjo zostaną, wygłoszone wr języku ojczystym 
referenta. » :

WYCIEŃCZENIE I GRUŹLICA CZYNIĄ 
SPUSTOSZENIE WŚRÓD MŁODZIEŻY.
O statnie badania, przeprowadzone przez 

lekarzy, w ykazały , że na 123.557 podda­
nych badaniu dzieci szkolnych 45.710 jest. w y ­
cieńczonych i zagrożonych gruźlicą. M inister­
stw o ośw iaty doceniając, rolę kolonij w akacy j­
nych w walce z gruźlicą, poleciło zw alniać na 
ferje letnie już od 1 bm. dzieci, k tó re  w yje­
chać m ają na kolonje w pierwszym sezonie w a­
kacyjnym .

WYCIECZKA OFICERÓW POLSKICH 
DO FRANCJI.

W  połowie bm. w yjeżdża do Francji w y­
cieczka centrum  wyższych studjów  w ojsko­
wych, w celu zwiedzenia pól bitew, szkół i 
obozów francuskich. W wycieczce weźmie 
udział 21 wyższych oficerów z dow ódcą dyw i­
zji śląskiej, gen. Zającem na czele. W ycieczka 
ta. je s t doroczną, wycieczką centrum  wyższych 
studjów  wojskowych.

SKRUSZONY DEFRAUDANT.

Jeden z głównych defraudantów  pieniędzy 
skarbow ych w wydziale podatkowym  w Bia­
łej koło Bielska, niejaki Sadlik, ukryw ający 
się przez k ilka miesięcy przed ręką spraw ie­
dliwości. zgłosi! się sam do prokuratora w W a­
dowicach, przyznając się do winy. D efraudanta 
osadzono za kratkam i. ;

^ m

Jeszcze jeden naśladowca
Siesiet/owskiegu, i

W ypadek przypom inający aferę Biesiedow- 
skiego w ydarzył się we w torek  w Paryżu. Oto 
generalny d y rek to r rosyjskiego B anku handlo­
wego n a  Europę północną. K ruków  opuścił swe 
stanow isko, zryw ając z system em  sowieckim. 
Usprawiedliwiając się wobec ophiji publicznej 
K ruków  nadesłał prasie paryskiej pismo, W i k t o ­
rem opowiada., żc w yrzekł się służby 7, powodu 
zrozumienia polityki w ew nętrznej sowietów. 
Z przyczyn zrozumiałych K roków  odrzucił roz­
kaz powrotu do Moskwy. A m basada rosyjska 
w Paryżu znalazła się z tej przyczyny w wiel­
kim kłopocie, zwłaszcza, że K ruków  zna podob­
no pewne szczegóły, odnoszące się dq afery 
uprowadzenia gen. K utjepowa.

Niemiecka łódź podwodna szm ictuje 
wódkę do Ameryki.

- Niezmiernie liczna policja prohibicyjna Sta­
nów  Zjednoczonych ustaliła, że banda przemyt-

ży akademickiej.
Koszta w yjazdu n a  Zjazd Słowiański w Lu- 

ldanje wyniosą wraz z utrzym aniem  i podróżą 
pociągiem pospiesznym 250 zł. L ista zgłoszeń, 
które dokonyw ać można w „Odrodzeniu11. K a­
nonicza 15 I. p. w godz. 19— 20. zamknięta zo­
stanie dnia 30 czerwca b. r. .

NA DOM AKADEMICKI W WARSZAWIE 
ZNALAZŁO SIĘ 10 MILJ. — AKADEMICY 
KRAKOWSCY NIE MOGĄ WYŻEBRAĆ NA 

TEN CEL KILKUSET TYSIĘCY.
J a k  donosił „Glos N arodu11, w dniu 1-go 

czerwca b. r. odbyło się w W arszawie poświę­
cenie m onum entalnego domu akadem ickiego, 
składającego się z trzech pawilonów, dwóch 
mniejszych, mieszczących około 700 m ieszkań­
ców, oraz olbrzym iego ;pawilonu .głównego, 
obliczonego n a  tysiąc osób. Pawilon główny, 
posiadający 627 pokojów, wyposażony został 
w luksusowe urządzenie. Ośmiopiętrowy gmach 
z wysokim parterem , posiada między innemi 
olbrzymią salę balową 1469 m. kw.). windy, 
pływalnie, natrysk i na każdem piotrze, elek­
tryczną, w n ty la c ję . herm etyczne urządzenie do 
usuwania śmieci i t. d.

Koszta budowy i urządzenie pawilonu głó­
wnego wraz z łukowemi przejściami, łąeząee- 
mi go z pawilonami boeznemi. wyniosły 8 mil­
ionów zł.

Całkowity koszt budowy gmachów ko-!onji 
akademickiej wyniósł 10,200.000 zł., a obecna 
wartość Kolonii wynosi 16,000.000 zl.

Dla akadem ika z poza W.arszawy cyfry te, 
na które w 80 proc. sk ładają  się dotacje rzą­
dowe. brzmią wprost nieprawdopodobnie, zwla 
szcza jeśli sobie uprzytem nim y w ysokość su‘b- 
wrocyj. ' otrzym ywanych od czynników rządzą­
cych. na budowę domów akadem ickich w K ra­
kowie.

Subwencje tę. w formie pożyczek, nie prze 
kraczają dziesiątej części owych miljonów i są 
zupełnie n iew ystarczające, tak . że kom itety n- 
kadem ickie zmuszone są do poszukiwania in­
nych źródeł dochodów, um ożliwiających wogólo 
wykończenie domu. przyczem o jakim kolw iek 
luksusie niema mowy. To niezrozumiale fory- 
towanie Warszawy ze szkodą innych środowisk 
akademickich, napewno nie przyczyni się do 
zatarcia „różnic dzielnicowych11 istniejących 
niestety w pokoleniu, które idzie...'

ników zakupiła starą łódź pc-dwedną niemiec­
ką i sprowadziła ją z Eu.ropy celem dokonywa­
n ia w niej przemytu alkoholu do Stanów. T a­
jemnicza ta  łódź zabiera na pelnem morzu ła ­
dunki trunków  z okrętów przemytniczych, nocą 
podpływa pod powierzchnią na ląd i wyłado­
wuje transport. Baza operacyjna tej szajki 
szmuglerów wódo zony oh znajduje się ua tery- 
terjum  m eksykańskiem

W spólnicy wampira z Dusseldorfu 
czy m anjacy?

Dusseldorf przeżywa nową. falę podniecenia 
w związku ze sprawa aresztow anego dorożka- 
rzą-w am pira P iotra K iirteua. Ubiegłej niedzieli 
pani Burlick, k tó ra  oddała policji pomyłkowo 
do niej skierow any lis t ostatn iej ofiary K iirtena 
i przez to przyczyniła się do jego ujęcia, o trzy­
mała list, w k tórym  nieznany au to r grozi jej 
i całej rodzinie śmiercią, za ..zdradę1.

. Równocześnie prasa ogłosi kilka nowych 
listów z groźbami, jak ie  otrzym ały ocalono 
ofiary „w am pira11, zeznając przeciw niemu.

Policja przypuszcza, że ma się do czynienia 
z m anjakam i, a nie wspólnikami zbrodniarza. 
N astrój zaś obecny przypomina dni, kiedy to 
policja i .prasa zasypyw ane były listam i z opi­
sami zbrodni, pis a nem i rzekomo przez „wampi­
ra 11. W ówczas m usiano aresztow ać cały  sze­
reg m anjaków , k tó rzy  w ten sposób w prow a­
dzali śledztwo na błędne tory.

Prócz 9 mordów i 39 napadów i gwałtów, 
do k tórych  się już Kiirton przyznał, m a on 
jeszcze n a  sumieniu około 25 podpaleń. Kiir- 
ten podpalał bez wyboru, d la  samej żądzy pod­
palania. a więc domy. stodoły, a prze-clewszyst- 
kiern lubow ał się widokiem .płonących stogów 
siana 3 w orów  naładow anych zbożem.

SERUM CALMETTA ZAKAZANE 
W HCLANDJI.

Z A m sterdam u donoszą. ż» rząd holender­
ski skutkiem tragicznych wypadków śmierci 
dzieci w Lubece, spowodowanych zastosow a­
niem serum Calm etta. zabronił narazie używa­
nia tego ant.ygrużliezego s “rum na terenie Ho- 
landji.

TRUJĄCY GAZ ZASTAPI FOTEL
' ; ELEKTRYCZNY.

W Carse.n City w stanie Ameryki Pól. Ne- 
vada stracono w tych dniach niejakiego Whi- 
te ‘a. znanego gracza w karty , który zamordo­
w ał sw ego partnera. ,W yrok -śinKrei w ykona­
no w ten spn-óh. że do szczelnie zamkriie.tej 
celi skazanego na śmierć wpuszczono gaz tru ­
jący- '' ;

Obecnie na czasie K a n o l d a  M iętówki 
do żucia lub K a n o l d a  O w oców ki. 

Uważać na napis K A N O L D .
9  "'lurniwmi 1 1 mumii

U st z Krynicy.
Stow. wł. realności. Walne zgromadzenie. Nie­
wczesne zakusy. Procesja ku czci M. B. Kry­

nickiej.
U. Obecny sta ro s ta  nowosądecki p. Maciej 

Lach w porozumieniu z województwem, dał ini­
cjatyw ę do utw orzenia podobnej instytucji, jaką 
było dawne rozwiązane stow arzyszenie właści­
cieli will i pensjonatów, a  miała n ią  być „K or­
poracja właścicieli hoteli, will. pensjonatów  i 
restau racy j'1. obejmująca Krynicę-Zdrój, Kryni- 
eę-Waeś i Slotwiny.

S tatu t tego tow arzystw a zatw ierdzony1 prze* 
W ojewództwo, nie był jednak podpisany przez 
ustawowo przepisaną liczbę 10 członków, w o­
bec tego, na zwolanem 25 b. ni. walne-m zgro­
madzeniu tutejszych właścicieli pensjonatów- ro­
la reprezentanta sta rostw a p. referendarza J a ­
na Grabca ograniczyć się musiała do  stw ierdze­
nia tego faktu. W obec tego, że zgromadź, było 
liczne, postanowiło się cno samo ukonsty tuo­
wać. ażeby zapoznać się ze sta tu tem  tego no ­
wego stow. Prezesem obrano przez aklam ację 
Dra W. SIcórczewskiego, sekretarzem  p. Ci­
chego. , r '

‘ Po odczytaniu s ta tu tu  zabrał głos p. Antoni 
Kmietowicz oświadczają-c, że s ta tu t jest dla 
w łaścicieli nie do przyjęcia, gdyż zakres ich 
działania jest zupełnie inny, niż przemysłu go- 
spoclnio-c-zyn,karskiego. gdyż w  myśl propono­
wanego sta ru tu  cały przemysł hotelowo-pensjo- 
natowy musiałby podlegać ■’ rygorom  ustaw y 
przemysłowej. W obec tego należałoby wskrze­
sić dawne stowarzyszenie. W szyscy mówcy, 
którzy zabierali glos w tej sprawie, a  więc Dr. 
Franciszek Kmietowicz sen., Dr. Nowyk, Dr. 
Cicbański, Dr. Zarzycki i inni stanęli n a  stano­
wisku. że stow arzyszenie właścicieli realności 
winno pow stać w  K rynicy jak  najrychlej i sta­
tut nowo proponowanego stowarzyszenia odrzu­
cono ogromną większością.

.i Uchwalono natom iast jednomyślnie w niosek 
p. A ntoniego Kmietowicza. ażeby reaktywować 
dawne stowarzyszenie lufo też założyć jak  na j­
rychlej nowe n a  identycznym  00 daw ne oparte • 
statucie W  tron celu n a  w niosek D ra K m ieto­
wicza młodszego w ybrano kom itet organiza­
cyjny. do k tó rego  weszli Dr. Skórezewski, Dr. 
Kmietowicz sen.. Dr. Zarzycki, Dr. Cichański, 
Dr. Nowyk. Celt er i nowa Cichy, Stern. Yogel, 
■Żarlik owsiki. A ntoni Kmietowicz. inżynier S ka­
wiński. T racz i W icher. 1 4.

W ten sposób, miejmy nadzieję, usunięta 
będzie anom alia, że ■ obywatelstwo tu te jsze nie 
będzie pozbawione reprezentacji w- w ażnych 
spraw ach swoich na tu ry  ekonomicznej.

Z powodu odbyć się tu mającej w r. 1931 
olimpiady hokejowej, m iarodajne sfery noszą 
się podobno z myślą podniesienia taksy zdro­
jowej i cen kąpieli, ażeby uzyskać 240.000 zł., 
kfóremi to pieniędzmi Krynica ma się przyczy­
nić do pokrycia kosztów tej imprezy.

Przeciwko temu zamiarowi należy podnieść 
głos protestu, bo gdyby się to  stało . odstraszy 
się publiczność w  tym sezonie od K rynicy i n a ­
razi jej obywateli i sam zdrój n a  finansową ka­
tastrofę.

Niech ren koszt pokryje raczej „Związek 
uzdrowisk polskich”. k tó ry  m a pieniędzy 
w bród. niewiadomo na jak ie  cele obracanych.

Na zakończenie mila no ta tka. W  ubiegłą 
niedzielę odbyła się jak 00 roku uroczystość 
złożenia hołdu i czci Najświętszej Marji Pan­
nie, patronce K rynicy, k tórej śnieżnobiała s ta ­
tua góruje na górze parkow ej nad zdrojem 
Z nastaniem  zmierzchu w yruszyła z tu te jszego  
kościoła uroczysta procesja, z plonącemi świe­
cami w rekach i wielbiąc królow ą łąk umajo­
nych pieśnią, posuwała się ogromnemi lukam  
ścieżek parkow ych z ks. kanonikiem  Rom a­
nem Duehiewiczem n a  czele, na szczyt góry 
parkow ej, ażeby złożyć hołd Królowej Korony 
Polskiej. T akiej procesji jak  ta  ostatnia. K ry­
nica nie w idziała dotąd nigdy. Na górze par­
kowej przed statuą Matki Boskie' . rzęsiście 
oświetloną elektrycznem i lampam i 1 świecami 
wierni odśniewali „Ave M aria11, poczem chór tu ­
tejszego K ółka Sportowego oraz chóry Stow. 
Młodzieży katolickiej męskiej i żeńskiej, odśpie­
wały szereg pieśni. Orkiestra zdaniowa o-degrala 
w przerwach nieśni religijne na instrumentach’ 
dętych, noczem uroczystość zakończyła się chó­
ralnym śpiewem pieśni ..Boże coś Polskę11. Nie­
za tarte  w rażenie te j uroczystości było' tak  po- 
tę tn ", że naw et innowiercy rrz  ech ad 7, a jacy  się 
rv czasie jej trw ania po deptaku, zamilkli wsłu­
chani w chóralny śpiew tłumów na górze par­
kowej : olśnieni św iatełkam i tysięcy świec. 
W ionących migotTiwemi blaskam i m iędzy drze­
wami i krzewami. r 11

Semper fidelłs.

Celem uregulowania nakładu 
z rosimy o nairychlefsze uregu­
lowanie prenumeraty.



Ar  4 ,,’OŁOC HARODU" z dnia 7 -go c z e p c a  1930. Sr. 147,

£iiermśmra  ■ teatr.
W szystko się kończy trum ną.

Pamfeci Frariszka MirandofL,

Jożeliś bohaterem  —  to  ćhzewa drżeć będą, 
g d y  staw ią trum nę na czarnym  kam ieniu, 
n a  m arm urowych pięściach c z tc e c b  kul, 
pod rozłożystem , pod wysokmm niebem. —  —

Jeżeli zaś zwyczajnym w  bólu żyłeś chichem 
i padłeś n i e z n a n y  nikomu, 
po jakichś krętych schodach"wyn i osą. .cię z doinu. 
końcam i palców ' wyczujesz ram iona: 
m atka, czy żona,

I leżeć będziesz w czarnej, tłu ste j ziem!,
jak gąsienicy owoc, i hiałemi
oczynm patrzeć będziesz w  niski s tro p  —  -

A t  w reszcie k iedyś Bóg grób tw ój otw orzy 
w  oczodoły ci lunm złoty piach z przDstworzy 
; pełny będziesz, jak  pszeniczny snop.

JERZY PILECKI.

Sukces artystyczny „Niespodzianki" 
Rostworowskiego w Jaśle.

W  dniach 31' uh. m  i l  h m .  odegrało
Townrzys*.wo dram atyczne w Ja ś le  pod reży­
se rią  energicznej i pełnej poświęcenia prof. 
B abińskiej sz tukę K H. R ostw orow skiego 
,dśiespodzianka“ . Do roli O jca pozyskano zna­
kom itego arty s tę , Józefa Sosnowskiego k tó ry  
?vwą mistrzowską, g rą  porw ał ca łą  widownię. 
Po trzecim  akcie urządzono mu też spornia 
Bieżną owację i  w ręczono kw iaty  z czerwoną, 
szarfą i napisem : „W ielkiem u A rtyście Towa- 
'z y s tw n  D ram atyczne w Ja ś le “ . W  roli M atki 
wystąpiła- prof Babińska, k tó rej g ra  w ykazała 
w ielkie zrozumienie i w życie się w  tę  ta k  tru d ­
n ą  rolę. Z innych postaci n a  wymienieni o za­
sługo ią: p . E-. B rzostek (żyd), p. iran tów na
fZośkal i p. N ow ak (F ranek); pełne życia po­
stacie  parobków  stw orzyli yp.: T w anluś, Men­
dyk . P rusak , Świt czyńsld, D ylong i Mikulski. 
Jasie lsk ie  T ow arzystw o d ram atyczne chcąc ze­
brać trochę funduszów  n a  obóz d la  tutejszych 
harcerzy , m a zam iar objechać z tą  sz tu k ą  m ia­
s ta  Sanok, Rzeszów, ftnugTÓd i K ołaczyce.

I.
KONKURS LITERACKI KOP-U.

Warszawa (PAT). -P o lsk a  Z brojna11 podaj 
t e  kom ite t w ydaw niczy przy dowództw ie KOR. 
■ogłosił konkurs lite rack i n a  nowelę, w yzna­
czając dwie nag rody : 300 i '200 7,1. T reść n o w e l i  
musi być zw iązana z życiem żołnierza KO1"*, 
i posiadać charak te r wychow aw czy. Rozm iary 
noweli nie mogą przekraczać <500 w ierszy d ru ­
tu. Term in nadsy łan ia  prac up ływ a ló-go 

s i e r p n ia  rb . P race  konkursow e przesyłać należy 
do oddziału w yszkolenia dow ództw a KOP. 
w Warszawie.

D o najstarszego składu fortepianów  firmy
W ł a d y s ł a w  K o t o ń s k i
K r a k * w ,  “ y i . a k  g ł ó w n y  L . 3 4 .

nadeszły n o w e  transporty fortepianów  
pian in  firm  krajow ych  i zagranicznych  

które m ożn “ nabyć po cenach bardzo  
D rzyitępnych na dogodne spłaty. Firm a  
noleca P. T. P ubliczności oglądanie w y ­
staw ow ych  sal bez przym usn kupna.

Fantastyczne bogactwa Rockefellera.
CZYLI DLA POLAKÓW: BAJKI Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCV!„

Amerykanie chorują na m anję sta tystyk i. 
ITjszystko rachują. Gwiazdy na niebie i litery 
w Riblji.

Obecnie, p. AlDn z N. Jo rku  zadał sobie 
trud porachow ania fantastycznych bogactw  
Rockefellera.. is to tn ie  był fo trud n icm alr. Fa­
milia Rockefellerów posiada przeszło dwa mi- 
I jardy dolarów! p. Allen przedstaw ia nam tę 
n ieosiągalną d la  F oiaka fortunę n takich su­
gestyw nych obrazkach:

< Idyhy Rockefeller posiadał tyikn m iljard do­
larów, renta jego ty ła b y  sam a przez się, t.„k 
w ielka, żn gdyby nawet wyrzucał po - jednym 
dojarze piętnaście ra.rv na pól minuty i czynił 
to przez dziesięć godzin na dzień —  to  z koń­

cem każdego dnia posiadałoy więcej pieniędzy, 
niż miał ich na początku.

Albo: 'gdyby jak iś  obywatel w kładał do 
hau ku przez sześć tysięcy la t po 50u dolaiów 
dziennie —  jego konto w ba-nku byłoby niższe 
od konta R.mkefcllcra. Jego  fortuna bowiem — 
twierdzi dalej p. Ulen —  przcdst-a.wia sumę 
dwóch dolarów na każdą m inutę, począwszy o j 
narodzin C hrystysa Tana aż po dzień dzisiejszy.

I jeszcze jedno porównanie: g d y b y • sumy. 
które Rockefeller podarow ał instytucjom  lub 
fiłóhwu. zostały ułożone w rzędzie banknotów  
dziesięcin! olarowych —  to la linia dzicsięcio- 
dolarówek opasałaby trzykrotnie nulę ziemską.

_! -O----------
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R ealizacją: HARRY p n u tta D  twórca „Chaty wuja Toma"

Muzyka: Józef Czerniawski. — = = = = = —  Śpiew y w jezykłt angielsk im . 
P o n a d to  Fenom enalna k o m -d jr  c tw  ę ^ o w a .

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9if> wieczór, w niedzielę i czwartek o gndz. 3 popoł
■ ■ ■ > ■ ■ ■  Ceny miejsc niepcdwyźssona. ■ ■ ■ ■ ■ ■

W onjerzy pronibic/i żyli w czasach 
biblijnych.

Ruch abstynencki znany byl już za. czasów 
biblijnych. Pierwszymi bowiem abstynentam i; 
jak  tw ierdzi badacz niemiecki, Schmidt, —  ty l i  
Rochahici, o których mówi 35-ty ustęp Księgi 
Jerem jasza. Koczowniczy ten  szczep żydowski, 
napastowany'' przi 7. Chaldejczyków i Syryjczy­
ków , schronił się >w r. 603 w m ury Jerozolim y. 
Jerom jasz przyjął ich gościnnie i poczęstował 
winem. Oni jednak  odm ów ihgtlum acząj^jsię, że 
w ina nie piją. .gdyż zakazał im protoplasta Rc- 
t.hab. Stąd, jak  widać, ruch prrłiibieyjny nie 
ja s t nowością, w dziejach nowożytnych.

Siady starego świata na dnie Bałtyku.
Zapomocą szeregu diokwiadczcń i badań, 

uczony szwedzki E. Toinaes. stw ierdził istnie­
nie n a  dnie Bałtyku w pobliżu brzegów połud­
niowej Szwecji —  zwalonego lasu so sn o w e g o  
Odkrycie to  pozwala sądzić, że w stosunkowo 
niedawnej opoce geologicznej, mniej w ięcej 
przed 9 tysiącami lat. —  w  tern miejscu morza 
B ałtyckiego istniał ląd, łączący Szwecję dzi­
siejszą z Damją i Niemcami.

Cieszm y si e, ża nie mieszkamy w Lonayme
Albowiem to  największe m iasto św iata ma 

swojo blaski i ciebie, D o  cieniów zapewne na­
leży plaga niebezpieczeństw  ulicznych w związ­
ku z sraienie rozwiniętym ruchem miej-kim.
Ja k  wvkazuje statyJTyka m iasta Londynu '__
cfiaią ruchu ulicznego w stołiy Imperium padło 
w roku 1929 1.362 osób zabitych i 55.503 osób 
pokaleczonych. Rozłożywszy te liczby na po­
szczególne dni. „  przeciętnie w każdym dniu 
giną w Londynie na ulicach 4 osoby a 150 osób 
odnosi okaleczenia.

f p o r i .

Jedno zw ycięstw o i jedna klęska.
W Buuapeszcio rozpoczęły -się wc środę wie­

czorem międzynarodowe zaw ody bokseiskie 
o mistrzostwo Europy. Przed rozpoczęciem walk 
regent F o rjh y  wygłosił pr7.emówioTiio w 5-eiii 
językach. Spotkania dały  następujące wyniki: 
"  aga  kogucia: Szeiesz (Węgry) zwyciężył Stęp­
niaka (Polska) przez k. o. W pierwszej 1 drugiej 
rundzie w alka była rów ća, dopiero w trzeciej

rundzie Węgier zknokautow ał Polaka. W aga 
musza: Lun.gu (Rumunja) pobił n a  punk ty  Cap- 
ka (Austria). W aga piórkowa.: Saraccini (W ło­
chy) pobił na punkty  Ih toncna (Finla-nrija). 
Górny (Polska) pobił na punkty Fuchsa £Niem 
cy). Znaczna przew aga zawodnika polskiego do­
piero w trzeciej rundzie. W aga lekka: Valk.ava 
(i- inlandja) pobił na punkty  H crgertha (A u-tria).

DWA MECZE LIGO-WE.

W< .nadchodzącą niedziele 8 b. m. odbędą się 
ty lko dwa lruczó ligowe: w Krakowie lokalne
..derby" Wisła Ctacovia na boisku Wi.«lv. o
godz. G popoł.. a w Król Hucio Ruch spotka 
się z L K. S-cm.

"WIENER SPORTCLJB” CRACOVIA.
W drugim dniu Zielonych św ią t t. j. 9 b. m. 

zjeżdża, do Krak o ch  słynna drużyna zawodow­
ców wiedeńskich, s ta ry  mistrz Austrji, znany 
w Polsce Wiener Sportciub i rozegra towarzy­
skie zawoay z ligową drużyną Crarovii.

SKOK NA 196 CM. W GÓRĘ.

Miit.rzow ki skoczek francuski, Menarć 
podczas za nudów  w Lyonie, skoczył 196 cm. 
wzwyż, ustalając najlepszy wynik, jaki kiedy­
kolwiek Europejczyk uzyskał w te j konkuren­
cji. Mistrzem św iata jest A m erykanin Osbor 
ne — 206 cm.

N a js ta rs zs  groby Książąt A p ostołów .
Według" doniesienia „The Universe*, Mgr. 

Barncs nnai odnaleźć na.j^tarszo groby K sią­
żąt, Apostołów, św. Piotra i św Pawia. Znaj­
du ją .--ię one w iednem ze sklepień podziem­
nych na Yia. Appia w Rzymie w ta,k zwanej 
..Pia-tonii1'. P laronia czczona byki w ciągu w ie­
ków jako  jedno z najśw iętszych trpejścs mę­
czeństwa pierwszych chrześcijan.

Komunikacia sam ochodow a pom;ędzy 
Mekką a Medyną.

rielg rzym i muzułmańscy, który-ch setki ty . 
sier.y zjeżdża rok rocznie do grobu Mahometa- 
w Mece. porzucili osta tn io  przestarzało środki 
lókomocji. Zam iast na w ielbłądach, w lokących 
•Się cąłemi tygodniam i przez gorąco piaski pu­
styni. podróżują, dzisiaj n a  sam ochodach, któro 
w ciągu k ''k u  dni przywożą ich do  miojsca
przeznacz mi a . » i

Dzisiaj na drogach do Mekki i M edyny za­
m iast karaw an wielbłądów spotykam y cale . 
szeregi samochodów, wiozące pątników  do 
świętego miejsca, tN ajbardziej ożywiony ruch 
samochodowy w  Arahji panuje na drodze do 
Jiddah. portu arabskiego nad Czerwcinem Mo­
rzem. do Medyny. Pow stały cało tow arzystw a 
kom unikacji samochodowej, posiadające- po 30 
i więcej samrwihodów.

Trzeba zaznaczyć, że M ekka poza tem. że 
posiada znaczenie religijne w  święcie mahome- 
tąńskim, leży na skrzyżowaniu dróg  handlo­
wych, ma więc ona duże znaczenie handlowe. 
Pod nzględem  przemysłu nio odgrywani ma, 
nigdy dużej roli. gdyż poza różańcam i, i prze­
mysłom garncarskim  nie produkuje żadnych in­
nych m aterjalńw . Mieszkańcy żyją głównie 
v. wynajmu .mieszkań patiii.koin, k tórych bywa 
jednocześnie w mieście ,po 100 tysięcy } więcej.’ 
a liczba mieszkańców m iasta wynosi około <10 
tysięcy.

Marinetti ma głos.
Nowy tom Akademika W łoskiego „Nowele z po- 

malowanemi wargami”.

Oto mamy przed sobą nowy tom  siennego 
wodza futuryzm u, F. T. Ma.inetdego z Aka- 
dmnji W łoskiej —  p. t. „Nowele z  pomalowane, 
mi wargar J ”  (wyd. A. Mondadori, Medjolan). 
M arinetti, k tó ry  po t«m zaszczytnem, jak  na bo­
jow ego aw angardzistę, wyróżniorrin, nie osiadł 
na iauraeh, lecz c’ąg le  znajduje się w  ferworze 
prany (ostatn io  ułożył w raz z futury.Gą-lotni- 
fctym, A z arim . słow nik lotn iczy włoski) —  przed­
staw ia nam  now y typ nowel, Opartych na rów ­
noczesne.? ci zjaw isk opisywanych (..oimul a-
n e ita11) i nowel  nrogram ćw  życiowych z wa-
rjan tam i do wyboru.

Ten ..sim ultaneizm11 czyli równoczesnosć 
k ilku  wrażeń rozmaitycdi. otrzym ywanych na­
raz, zastosował już M arinetti daw ni?j w uw'yeh
śm iałj ch kreacjach pootycfco-typognaticznych
w  ..Zang-Tumh Tumib" w  r. 1912 (z iwojny bał- 
kańskięfi: oto chłopcy uliczni biegają z gazeta­
mi po ulicach Belgradu ..W ojna, w ojna!’1 a- 
czcionki na gazecie m aszerują zgodnie w kar­
nym prostokącie na w yobrażone wzgórza 
Adrjano.pola.

I tu ta j c \ tu je  M arinetti słowa, sw ego współ­
pracow nika. lotm ka Azariego: ..Obecna trw a­
łość naszej egzystencji jest straszbm ie kro tka 
w porównaniu z możliwościami in telektnalnem u ■ 
k tóre sie -ozwija.ią wraz z doświadczeniem prze- 
żytem  i natychm iast zostają podcięte przez s ta ­

rość i śmierć. Jednym  zc środków, zapomocą 
k tórego  człowiek pragnie przedłużyć swą, egzy­
stencję, je s t szybkość.

Względna szybkość, osiągnięta przez komu­
nikację współczesną, podwoiła już i potroiła na­
szą rację bytu. Zdobycze szybkości znajdą, gra,- 
nice dopiero w  oporze naezrgo organizmu i 
w możliwościach ma.tcrjalu konstrukcyjnego '1.

Azari pochodzi z najczystszej rasy futury­
stów. t, zn. w edług określenia ich wodza, • „du­
chów, którzy się upili potęgą kr»vi włoskiej1’- 
I on wdęe porywa się na poetyczne słowa, 
(w swoim zawodzie): Pomnożymy szybkość sa 
rrsclctów, do tego stopnia, że spalą się jak za­
pałki przez gwatłewność ocierania się o powie- 
tr7.e. Ta możliwość jest naukowo przewidziana, 
ale nawet gdybyśmy latali dwa lub trzy tysiące 
kilometrów na godzinę, t. zn. gdyby można 
w kilka godz-in przebyć p rz e s ta n i  między- P a ry ­
żem a N. Jorkiem  _  jeszcze bylibyśmy arcypo- 
wolni w porównaniu z największą szybkością fi­
zycznie możliwą do pojęcia: szybkością światła, 
które w jednej sekundzie ośm iokrotni0 opakuje 
ziemie t. j. robi przszło t.iiljard kilometrów 
w godzinie czyli podróż Paryż —  N. Jo rk  wv 
kontuje w  jednej pięćdziesiątej części sekundy11.

Skazani tedy na pow oiność w życiu nhecnew. 
powinniśmy-, według słów A zariego s -trać się 
w ;miv sposób dojść do tej szybkości. Nie mo­
gąc jednej rzeczy dokonać w rekordowym cza­
sie. róhmy kilka rzeczy naraz

Dochodzimy więc do zasady simultaneizmu 
łtyzykiady życia „simultaneistycznego“: po- 

ęłani. zaoii.atrzone w triofiin. k inem atograf i 
rad jo — fotele mechaniczne w salonach fryzjer

skich z równoczesną obsługą golarza, maniki- 
rzystki, m asażystki w raz z sluMmniem audycji 
radjow ej i możliwością telefonowania. —  dalej 
tańcujące obiady w „caffe-cnncerto11 z całym 
aparatem  przyjemności wielkomiejskich i td.

 ̂ ..Jeżeli mowd Aza.ri —  zanabzujem y co­
dzienno zużycie n a s z e g o  czasu, stw ierdzim y, żc 
C7.as, prawdziwie przeżyty, t. j. poświęcony za­
jęciom ducha i zmysłów, jest minimalny w- do­
równaniu z czasem straconym  n a  sen czy na za­
biegi hygjeniezue, na odżywianie się i na inne 
najbanalniejsze praktyki powszedniego dnia/1.

Pocnodzi tedy  Azari "zupełnie poważnie do 
takicu wniosków, że no. w przyszłości człowiek 
we śnie hędz!e poddawany zabiegom higieni­
cznym ; tualetcwym; we śnie liedą mu zmwniać 
ubranie i we śnie bedz go transportow ać do  biu­
ra. gdzie się obudzi w godzinie urzędowania. 
Albo —  w szkołach powinno być dozwolone 
podczas wykładów golenie się studentów, gim 
na«tykowanie się i t. d. Należy wwzyskać czas, 
tracony  w podróży: przebyw anie w pociągu, na 
okręcn  czy w aeroplanie bez żadnej okreśionei 
czynności— twierdzi Azari —  ..jest rzeczą śmie­
szną. poniżającą i paradoksalną11. Na dowód 
zrozumienia tej myśli ..siniulta.nieisiye1z.nej“ daje 
przykład, że wielkie transatlantyki organizują 
na swoich pokładach biura giełdowe, zaulada^ą 
telefony7, otwierają kawiarnie, redakcje, urzą 
dzatą zawody sportowe. ..Środki lokomocji po­
winny bowiem stanowić kentynuacio  życia nor­
m alnego wraz z jego rozlicz,nerni m anifestacja­
mi1".

W  myśl tych zasad rozwija M arinetti w k il­
kunastu  nowelach ideję rówmoczcsncoci opisy­

wanych zjawisk; bardzo to  pięknie wvchodz! 
np. w opowieści pt, .,11 pocałunków  d la Róży 
z Belgradu11 pisań j w form ie 11 listów  do zna­
jomej z Belgradu. Z każdego słow a w y c h o d z i  
tu bywalec wielkiego św iata, dla k tórego  pu­
szcza brazylijska czy dom Ahmeda Beya, s ta ­
nowią jednakową, platform ę ekspresji WTaz 
z życiem W"ielomiljonow-ych stolic.

IV drugiej części tych nowel drukuje przy­
wódca futuryzmu 15 ..programnń" żyętyiw ch 
z oiłmia,nkami do wyboru1’. I  to  ma, według 
niego, p rzy czy n ić^ ię  do osiągnięcia rówuoeze- 
soośoi opisanych zjawisk. J a k  tłum aczy M ari­
netti te nową formę?

„W szystkie formy powieści i noweli opłaku­
ją  to, t»o było. Od Hoinerp, do D Aruiutnia całą 
literaturę można zredukować do rytmu onowie- 
ści; ..Było to  razu pewnego... My natom iast pra­
gniemy literatury, k lóraby  mówiła czytelniko­
wi: W ybieraj, znajduj decyduj, panuj nad tom. 
co będzie!11

Należy dodać., że ten pomysł zapoczątkowa­
ny przez. M arineltiego przed 11 laty . został 
wprowadzony przez k ilku  autorów  na fćcnę: 
bv,waly komedje. m ające diwa lub trzy  odmien­
ne zakończenia do w yboru. U M arlnettiego spo­
tykam y najrozm aitsze wyskoki "wyobraźni, 
zdrowa gim nastykę um ysłu, k tó ra  zadziwia, 
cieszy i bawi. To był właściwie ecl au fora: 
„ustekrotnić wiarę w pięKność życia” —  a  nic 
ten przesadny umco pogląd żo ,.my, fururyści 
chcemy w  tych mro,gramach żyeiowwch“ być 
doradcam i ludzi w wypracowywaniu ich prze-z 
znaczenia11. JALU KUREK.
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lachód o 20.05.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
NIEMA WOLNYCH POSAD W TRAMWAJU 

Dyrekcja tramwaju zawiadamia, że żadnyc-h wol 
nych posad w  tramwaju niema, wobec czego nad 
Frłanie podań jest bezcelowe.

RELACJE TELEFONICZNE Kraków—Szeged 
('Węgry) i Tarnów—Szeged (Węgry), zostały wpro 
■wadrone z dniem 1 b. m.

ZEBRANIE OGÓLNE CZŁONKÓW „ODRO 
DZENIA“ z Teferatem Hturgicwnym odbędzie się 
dziś w  piątek 6  b. m. w lokalu Stowarzyszenia 
ni. Kanonicza 15 I. p. Początek o godz. 19.15.

WZOROWA HODOWLA JEDWABNIKÓW 
Praktyczno ćwiczenia i feorja z zakresu hodowli 

. morwy i jedwabników. Zgłoszenia tylko do 12-go 
włącznie. Informcji udziela Sekr. ul. Florjańska 
L.  53 IJ. p. od godz. 11—1. Dla nauczycieli szkół 
powszechnych, seminarzystów i setminarzysłek 
wszelkie udoogdmenia.

T E A T R  TM J. SŁO W ACK IEG O .
Piątek: „Grand hotel“ (przedst. popularne 

ceny zniżone').
Sobota: „Wejście trlko  dla państwa*1 (premje 

ra — nowość).
TEATR NA WAWELU.

Niedziela 8 o godz. 9 wieczór: „Odprawa po­
słów greckich11. •

Poniedziałek 9 o godz. 9 wieczór: „Odprawa 
posłów greckich11.

Niedziela po południu: ..Zemsta11 (ceny zniżone). 
Niedziela wieczór: „Wejście tylko dla pań- 

Ktwa'1 (nowość).
R E P E R T U A R  K INO TEATR Ó W .

WANDA: „Statek komedji11 (w roli gł. Laura 
La Plante) film dźwiękowy.

SZTUKA: „Pokusy Europy11 (film dźwiękowy). 
BAGATELA: „Kobieta na krzyżu11 (w roli gł. 

Marcela. Albani).
NOWOŚCI: „Dziewczęta bez posagu11 (w roli 

gł. A. Ondra).
CORSO- „W obronie honoru" (w roli gł. Tom 

Mis).
APOLLO: „Kochanka Rozwolskiego11 (w roli 

gł. Brygida. Heim).
WARSZAWA: „Pat i Patach on wśród ludożer- 

eów11.
UCIECHA: „Płonące serca" (film dźwiękowy).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dyl 
*iaj na przedstawieniu populamem dana będzie 
miła i wesoła komedja Franka. „Grand Hotel11 
z pp. Jaroszewską, Pabisiakiem, Grolickim. Lei iwą 
i Pawłowskim w rolach głównych. JutTO premjera, 
komedji S. Geyera: „Wejście tylko dla państwa11, 
przygotowanej reżysersko przez p. Oh mi cle. w stan­
co, w której wystąpią, pp. Kostecka, Łozińska, 
Mielęcka, Fahisiak, Grolieki, Niewiarowicz. LoedT. 
T.ekka i wybornie skonstruowana komedja wie­
deńskiego autora, przet.łomaczona na kilka języ­
ków. grana jest na cahm  świecie. W niedzielę po 
południu „Zemsta11, w poniedziałek po południu 
„Pan Damazy11.

TEATRO DEI PICCOLI W KRAKOWIE. 
Wszechświatowej stawy teatr sztucznych ludzi 
„Tnat.ro dei Piccoli11 przyjeżdża wkrótce do K ra­
kowa na kilka gościnnych występów. „Teatro dei 
Piccoli11 wraca do nas po senzacyjnycli 6-mie- 
sięc.znych triumfach w Theat.re dps Ćharups-Ely- 
«ćes w Paryżu i rekordowych powodzeniach w naj­
większych teatrach w Monte-Carlo, Nicei. Medjo- 
lanie. Wenecji, a ostatnio w olbrzymim teatrze 
D iradlo w Pradze.

 0 ---------
Publiczne u ro czys te  posiedzenie 
Polskiej Akademii Umiejętności.

odbędzie się w  wielkiej sali A kadem ji 
w czwartek, 12 czerwca b .r. o godz. 12 w po­
łudnie. Odczyt p. t. „Śniadecki jako nauczyciel 
narodu“ w ygłosi prof. dr. Ignacy Chrzanowski.
B ilety  w stępu na posiedzenie w ydaw ać będzie 
K ancelarja  A kadem ji w dniach 10 i 11 bm. 
od godz. 12—2.

25-lecie pracy naukowej 
prof. M arjana Szyjkowskiego.

.Akademickie Koło przyjaciół Polski w P ra ­
dze, urządziło d.nia 30 m aja w hotelu Saskim, 
uroczysty  wieczór n a  cześć sw ego protektora 
prof. Szyjkowskiego. z okazji 25-lecia jego 
pracy naukow ej. W  uroczystości te j wzięli 
udział profesorowie uniw ersytetu, przedstaw i­
ciele ezeskosłowackioh w ładz państwowych, 
K orpusu dyplom atycznego ,. prasy, jogo ucznio­
w ie i goście.

P o  pow itaniu jubilata i gości przez prezesa 
K oła. Dr. Michla, zabrał głos prof. uniw. Dr. J- 
H orak, k tó ry  przedstaw ił znaczenie i oddziały­
w anie jego (prac na dwóch placów kach nauko­
wych a to  dawniejszej w K rakow ie i obeencj 
w  Pradze, rw racając się jako  do artysty  i za­
służonego uczonego, specjalnie na polu lite ra­
tu ry  porównawczej, i pow itał go nie ty lko  jako 
w ybitnego polonistę a-le równocześnie bohomi- 
stę. N astępnie przem awiali: Poseł Polski
w Pradze Dr. W acław  Grzybowski, k tó ry  w ser­
decznych słowach dziękował jubilatowi za- jego 
prace na polu propagandy i zbliżeniu k u ltu ­
ralnego czesko-pelsiciego; Prof. Kollaja zło­
ży ł g ra tu lację  imieniem K lubu Czesko-Polskie- 
go w  Bem ie: W  imieniu M inisterstwa Oświaty 
Narodowej radca  Havelka, w yrażając nadzieję, 
iż iubóŁaś 50-lęde swej pracy  będzie również
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Książe Metropolita Sapieha w Kolonji letniej
sodalisów uczniów.

W czasie kanonicznej w izytacji dekanatu  
mszańskiegó, przyłączonego dopiero ,po kon­
kordacie do archidiecezji k rakow skiej poświę­
cił Książę M etropolita jedno półdnia czasu na 
zwiedzenie tw orzącej się wysiłkiem całej m ło­
dzieży sodalicyjnej szkół średnich męskich 
w- Polsce Kolonji w akacyjnej w Beskidach. 
W tow arzystw ie X. Pral. K uliga, X. Kan. Sta- 
braw y, prob. mszańskiegó, X. J .  W inkowskie­
go prezesa związku sodalicyj oraz X. Kap. L u ­
bowieckiego w yruszono z M szany autam i do 
wsi K asiny W ielkiej, k tórej proboszcz, X. K o­
zub pow itał także A rcypasterza w lesie K o­
lonji. P rzy  nadzw yczaj pięknej pogodzie udali 
się "wszyscy najpierw  na wcale w ysoki (1006 
na.) szczyt potężnie rozłożonej nad K asiną i 
D obrą śnieżnicy, z k tó rej o tw iera się w spania­
ły  w idok. Po krótkim  odpoczynku zeszli wszys 
cv do lasu zakupionego na kcdonję, w którym  
w tej chwili -wznoszą się już pierwsze cztery

drew niane budynki. Książę M etropolita 7. wiel- 
kiem zainteresow aniem  zwiedził cały do tych­
czasowy dorobek Związku, w yrażając pełne 
uznanie dla w szystkiego, co zdziałano w- tak 
krótkim  czasie i przy tak  bardzo skrom nych, 
bo groszowem i nism al składkam i zbieranych 
funduszach. W najbliższym czasie ma być pod­
jęta jeszcze budowa skromnej kapliczki oraz 
jadalni i kuchni, tak  że z początkiem lipca br. 
Kolonja ma być częściowo uruchomiona. Tucz­
nie zgrom adzony lud w iejski w ita ł radośnie 
swego A rcypasterza w tern przcślicznem leś- 
nem ustroniu, w- którem  sodalisi-uczniowie 
z całej Polski znajdą w krótce pokrzepienie sił 
i zdrowia. Dla rozpoczynających się dopiero 
dziejów tej najm łodszej kolonji w akacyjnej 
odwiedziny A rcypasterza krakow skiego, pełne 
tak ie j ojcowskiej życzliwości i troski, stanow ić 
będą niewąpliwie pierwszą, ja sn ą  i radosną 
kartę.

II. Ogólnopolski Zjazd polonistów.
Dziś, w p ią tek  rozpoczyna się w Krakowie 

II ogólnopolski Zjazd polonistów  w 400 roczni­
cę urodzin Ja n a  Kochanowskiego. Program  
Zjazdu następujący:

P iątek , godz. 9. Nabożeństwo w Bazylice 
0 0 .  Franciszkanów  odprawi ks. dr. p ra ła t Sz. 
Han uszek, po nabożeństwie złożenie wieńca pod 
pomnikiem Ja n a  Kochanowskiego. Godzina 10. 
Akademja w Auli U niw ersytetu: a) ..Bogu Ko 
dzica Dziewica’1 wykona- chór z okiestrą ucz. 
.'śeminarjum naucz, pod dyr. prof. F ranciszka 
Koniora, b) „K ochanow ski jako  a r ty s ta ” —  re­
ferat Dr. Szm ydtowej ('Warszawa). c) Moniusz­
ko -St.: „Tren X “. d) „Kochanowski jako czło­
wiek i obyw atel” —  referat Dr. Stef. Tatarów- 
11 y  (Kraków), p) Munchheimer: „Dzban11 (słowa 
J. Kochanowskiego) —  w ykona Chór. f) Miincli- 
heimer: „Do m istrzów  sztoki11 —  Chór. Go. 
dżina 11. Pierwszo plenarne posiedzenie Zjazdu 
w Auli Uniwersytetu: a) otwarcie Zjazdu, t )  
przemówienia, powitalne, c) odczytanie regula­
minu obrad Zjazdu, d) refera t prof. Łomnickie­
go  „Polska i polskość w nauczaniu języika oj­
czystego” . Godzina 16— 19. O brady w sekcjach 
nad program em  nauki ję zy k a  polskiego: a) 
program dla klas I _ f f l .  opracow any przez 
Sekcję Polonistyczną T. N. S. W . w  W arsza­
wie, przedstaw i p. Kwa.skowaka; b) ;program dla. 
klas IV — V. opracow any przez Sakcje Poloni­
styczną T. N. S. W . wo Lwowie, przedstaw i Dr. 
Julj.usz Balicki; c) program  d la  klas W —VIII. 
Opracowany przez, Sekcję Polonistyczną T. X. 
S. W. w Krakowie, przedstaw i p. Lud. Skoczy­
las; d) program d la szikół zawodowych przed­
stawi p. Kazim. Sosnowski (Kraków'); 6) pro­
gram  di a  sem inariów  nauczycielskich p rzedsta­
wi p. Juljusz Galoni (W arszawa).

W  sobotę, godz. 9— 10. D rugie plenarne po­
siedzenie Zjazdu: refera t instr. minist. Dr. Szy- 
szkowskiego ..Najpilniejsze postu la ty  nauki ję ­
zyka polskiego w szkołach średnich11. Godzina 
10— 14. Obrady w sekcjach nad  zagadnienia­
mi dydak tyc7no-mo.todycz.nmi na tem at: „ Jak  
uczyć mówić, pisać i czytać?11 a) w  klasach I— 
ITT: referaty  Dr. G ołąbka (W arszawa) i insp. 
zkoln. B ilińskiego (Poznań); b) w  klasach IV— 

V: referat Dr. Balickiego (Lwów); c) w  k la­
sach VI— VU: refera t Dr. F ranciszka Bielaka 
(K raków ); d) w  szkołach zawodowych referaty  
Dr. Tokarskiej (Lwów) i A ntoniego F.. Balic­
kiego (Kraków). Godzina 16— 18.30. Trzecio 
posiedzenie plenarne Zjazdu; a) sprawozdanie 

sekcyj. b) refera t p. A ntoniego E. Balickiego 
(Kraków): „Stanowisko polonisty w szkole11,
e) zamkniecie Zjazdu. Godzina 20. Uroczysty 
Wieczór ku czci J .  K ochanowskiego, jako  w y­
raz Hołdu K rakow skiej młodz. Szkół średn.
w sali S tarego  T eatru .   Program wieczoru:
Część I. a) Chopin: Polonez A-dur. W ykona 
chór mieszany, b) Przemówienie prof. L. Sko­
czylas?. c) Gomółka: Psalm 126   w ykona
chór mieszany, d) Jan  K ochanowski „Hymn 
do Boga11 —  deklam acja, c) Ku ez.ei .T. K ocha­
nowskiego —  Deki. na sola i chóry, f) .Totejko:

„K to. się w opiekę", g) Munehheimor: ..„Hymn 
do mistrzów sztuk i’1 — w ykona chór. W dekla­
m acji biorą udział: Jarzynów na. Stanisław' i Ju - 
Ijusz Baliccy. Śpiewają: Chór męski „Hejnał11 
i uczennice Scmin. żeńsk. T. S. L. pod kier. 
prof. T. Bloc.howej. Program  wieczoru: Część II. 
J . K ochanowski: „Pieśń świętojańska* o Sobót­
ce11 z m uzyką St. Lipińskiego. wr instrum entacji 
M. Świerzyńskiego. —  Śpiewy pod kier. prof. 
M afusikówny.' —  Tańce układu prof. Z. Pete- 
lonzowej. Inscenizacja A. E. Balickiego (W y­
stawione po raz pierwszy na Powszechnej W y­
staw ie K rajow ej w Poznaniu w czerwcu 1929).

obchodził w Pradze. W  im. uczonych rosyjskich 
zabrał glos prof. un. Ljackij, podnosząc zasługi 
prof. Szyjkowskiego, na polu idei slowiano- 
filskicj, zaznaczając, że czci w nim nictylko 
uczonego słowianina, ale i europejczyka. Dr. 
Szaunova i Z cienka przemawiali w imieniu jego 
uczniów. Poza tem przemawiał jeszcze szereg 
w ybitnych osobistości. W  końcu zabrał glos 
prof. Dr. Szyjkowski. dziękując za słow a uzna­
nia i tak  serdeczne uświetnienie jogo jubileu­
szu.

W spomniał on o przebytych chwilach' na 
katedrze uniw ersyteckiej, naukowych i lite ra ­
ckich pracach wykonanyc-h i tych. k tóre na 
niego czekają.

Prócz posła Dr. Grzybowskiego, wzięli 
udział w  uroczystości radca legaoyjuy Karszo- 
Siedlewski. konsul Dr. T. L iibaozew.ski wraz. 
z członkami Poselstw a i K onsulatu FoLkiego.

T. O.

Komitet honorowy stanowią:
Benni T ytus, Bruclióalski Wilhelm. Cho- 

miński Olgierd. Chrzanowski Ignacy, Czubek 
Jan , Dobrzycki .Stanisław, Doroszewski W itold, 
Drogoszewski Aureli. G aertner H enn ie . G ra­
bowski Tadeusz. O ubrtnow icz Bronisław. Ha hu 
W iktor. K leiner .Tuljnsz. Klich Edw ard. Kolbu- 
szew ski Kazimierz, Kopia Henryk. Korbut Ga- 
brjel. Król Kazimierz, Kryński Adam. K uchar­
ski Eugeniusz. Lehr-Splawińsiki Tadeusz Maz?- 
nowski Mikołaj. N itsch Kazimierz. Pigoń S ta­
nisław, Pollak Roman. Rozwadowski .Tan, Błoń­
ski „Jjtąnisław. Stein Ignacy. Szober Stanisław . 
Ujejski Józef, Windakiew icz Stanisław , Za W i ­

liński Rom an. Życzyński Henryk.
W czoraj zaczęli zjeżdżać do K rakow a polo­

niści z całego Państw a celem wzięcia udziału 
w  obradach. Przybyło zgórą 100 profesorów,

UROCZYSTOŚCI KOCHANOWSKIEGO 
W RADJO POLSKIEM.

U roczystości zjazdowe Polskiej Akademji 
Umiejętności zaczną się w niedzielę. 9-go 
czerwca o godz. 9-tej Mszą grcgorjańską w ko ­
ściele 0 0 .  M isjonarzy, posiadającym  szczegól­
nie piękny chór. R ad jostacja  k rakow ska, ale 
ty lko  ona jedna, transm itu je to nabożeństwo. 
N astępnie w południe transm itow ane zostanie, 
ale znowu ty lko  przez sani K raków , otwarcie 
ogólno polskiego zjazdu naukow ego w tea trze  
Miejskim. Po zagajeniu przez prezesa Polskiej 
A kadem ji Umiejętności, prof. d ra  H. Kostańec- 
kiego, nastąp i przemówienie m inistra oświato, 
następnie przemówienie jednego z uczestników  
zjazdu K ochanowskiego z r. 1S8-1, a wreszcie 
znakom ity h istoryk lite ra tu ry , prof. Tgnacy 
Chrzanowski w ygłosi odczyt p. t.: „Na. szczy­
tach k u ltu ry  staropolsk ie j11. Na tern zam yka 
rad jo stac ja  krakow ska południową au d y c ję .'

W  niedzielę pod wieczór (od 19.15 do 19.55) 
w studjo  krakow skiem  nastąp i recy tac ja  u tw o­
rów K ochanowskiego przez artystów  teatru .

Istn ia ł jeszcze zam iar transm itow ania przed 
staw ienia „Odprawy posłów .G reckich11 z dzie­
dzińca Zamku wawelskiego, ale myśli tej za­
niechano ze względu na brak  radjofofiicznyęh 
w arunków  te j audycji. W szystkie stacje pol­
skie nadadzą natom iast wspaniały koncert hi­
storyczny, k tó ry  w poniedziałek o godz. 19 15 
zacznie się w sali S tarego  T eatru . W szystkie 
stacje polskie transm itu ją  także zamknięcie 

zjazdu K ochanowskiego we w torek. 10 czerw­
ca 7. te a tru  Miejskiego o godz. 12.15 Prof. 
Brilckner w ygłosi refera t: „Prom ieniowanie kul 
tu ry  polskiej na ościenne narody11: prof. 
,Taeques Langlade przemówi na tem at: ..K ocha­
nowski vu par un F ranęa is11: prof. dr. S tan i­
sław  K ot omówi rezu lta ty  zjazdu, a przem ó­
wienie końcowe w ygłosi prof. dr. Rozw adow ­
ski. * « t

„ODPRAW A POSŁÓW ” NA W AW ELU.
Obsada „Odprawy posłów greckich11 składa 

się w  przeważnej części- z artystów , k tórzy  w y­
stępowali j«ż w tym  dziele w Krakowie, lub 
we Lwowie za. dyrekcji T. Trzcińskiego. Biorą 
-w niej ud./.iał ,pn. Żmijewska (Kassandra): Kloń- 
sika (Helena). Kosmowska (Pani Stara). Nowa­
kow ski (Antenor). Burnatowicz (Parys), Dą-, 
łmowski (Poseł Parysów ). Jedmowski (Brianuis). 
Szymański (Ulisses). K ułakow ski (Menelaus). 
Kaczm arski (Rotmistrz). Oba przedstaw ienia 
w niedzielę i w poniedziałek zaczynać się będą i

punktualnie o godz. 9-tej wieczorem. Jeszcz? 
raz należy zwrócić uwagę, że sprzedaż biletów 
dla puhlić7,ności nic w Akademji Umiejętności, 
lecz tylko w teatrze im. J . Słowackiego.

Męźobójczyni Dzięgielowa uwolniona 
■ od winy i kary

Rozprawa przeciw Dzięgielowej, oskarżone] 
o mężobójstwo. zakończyła się wczoraj przed 
sądem okr. w Krakowie. Przysięgli zaprzeczyli 
.pytanie w kierunku morderstwa 11 glosami, 
a zatwierdzili pytanie co do m ężobójstw a 8 
glosami. Na tej zasadzie trybunał wydał w yrok 
uw alniający od winy i kary.

Za zam ordow anie  ojca d a ł  weksel.
W czoraj przed law ą przysięgłych w K ra­

kowie rozpoczęła sio trzydniow a rozpraw a 
przeciw Feliksowi Leśniewskiem u (1. 35), oskar 
żonemu o zbrodnię m orderstw a i Franciszkow i 
Ryglowi (1. 29) o wspólwinę w tej zbrodni. Na 
zasadzie orzeczenia lekarzy  znawmów sądo­
wych F ranciszek Rygel jest zupełnie zdrów , a 
.Feliks ,.Leśniowski umysłowo niedorozw inięty, 
jednak odpowiedzialnym  za swe czvny (par. 
46 a).

W edle ak tu  oskarżenia w Sienriechowie, 
dnia 19 listopada 1929 zawiadom ił Franciszek 
Rygiel policję, że ojciec jego został zabity  w y ­
strzałem  z rewolweru przez okno. Podczas 
usta lan ia pewnych okoliczności silnie obciąża­
jących Franciszka Rygla, —  aresztow ano go. 
Podczas śledztw a okazało się. że Rygiel nam ó­
wił Feliksa Leśniow skiego, aby zam ordował 
jego ojca i w-ręczyf mu zato weksel na 1050 zł. 
Rygiel był w kłopotach finansow ych i chciał 
zgładzić ojca, aby odziedziczyć po nim m ają­
tek. f

Leśniowski przyznał się do w szystkiego. 
Miał on się ożenić z siostrą  R ygla i to ich 
zbliżyło do siebie. Na w czorajszej rozpraw ie 
Leśniowski p lą ta ł się w zeznaniach i robił w ra ­
żenie przytłum ionego umysłowo. Po przesłu­
chaniu obu oskarżonych i trzech św iadków, 
rozpraw ę odroczono do dnia dzisiejszego. P rze­
wodniczy sso. Pelczar, w otują sso. Cieślewski 
i sso. S tart, oskarża prok. dr. Kozłowski.

KTÓRE ULICE DOSTANĄ CHODNIKI?

Komisja drogow o-kanałow a R ady m. K ra­
kowa pod .prz.cw. wicepr. Ostrowskiego uchw a­
liła w ykonać kolek tor w  projektow anej ulicy 
wzdłuż wschodniej granicy Parku  D ra Jo rd an a  
od Alei S Maja do ul. Reym onta, zabrukować 
w yłct ul. I  lisac.kiej ku  ul. Tadeusza Kościuszki 
i wykonać chodnik w- ul. K oletek J Smoczej. 
N adto zatwierdziła Komisja p ro jek t urządzenia 
chodników w ul. Morawskiego. Serokom li i 
W olskiej oraz projekt uporządkow ania ul. Ślą­
skiej i Lubelskiej.

NEKROLOGJA.

ŚP. ZOFJA SMRECZYNSKA (ORKANÓWNA).
Ja k  ojciec —  w ielki umysł i w ielkie serce. 

W szechstronnie a rtystyczn ie  uzdolniona, — czy 
to  w poezji, m uzyce, czy m alarstw ie, n a  w ięk­
szą m iarę nie d a ła  żadnych rzeczy. Zbyt była 
jeszze m łodą, a rozw ijająca się od la t choroba 
była przeszkodą, by jej ta len t arty sty czn y  mógł 
w pełni zabłysnąć. Lecz ci, k tórzy  się z n ią  
zetknęli, byli olśnieni jej niepowisz.ednim um y­
słem. Ale niety łko umysłem. B yła kobietą  mło­
dą. piękną i dobrą —  nie można je j było  nie 
kochać, poznaw-szy ją  bliżej.

J a k  jasny  promień szła przez życie: choć 
sam a wiecznie sm utna i cierpiąca —  drugim  
niosła radość i sz.częście. P isała:

0  sm utku! Twoje dłonie chłodne, jak  mogiła, 
Gdy zam ykasz w nich serce, rozgorzałe w  męce
1 uciszasz krew  żalem rozszumjalą. w  żyłach 
A a umęczone skronie ciche k ładąc ręce.
Serce n a  sen w ieczysty ich spokój kołysze.
0  sm utku! Jakże  kocham dłoni twoich ciszę

Z n a tu ry  rom antyczna, filozofję swą, zabar­
w iła mistycyzm em . Zdum iewała pojemnością 
swego umysłu. Jak ież  możliwości w niej istn ia­
ły jeszcze! Lecz n iclitosna śmierć przedw cześ­
nie zw arzyta ten cudny pąk młodego życia.

M łodość'ta krzyczała w niej za życiem. lecz 
gdzieś na dnie duszy śmierć swe znaki kości­
stym  palcem znaczyła.

...Chciałabym umrzeć w samo południe,
By ini tak  słońce świeciło cudnie •
1 żeby jasną była mi droga
Z tej sm utnej ziemi — tani. hen — do Boga.-

T ak pisała przed ła ty . m łodziutkim  będąc 
jeszcze podlotkiem. T oto tak  sio stało , zm arła 
w samo południe, naw et Jo ń c e  w yjrzało 7. za 
chmur.

'A  tak  sic cieszyła, że spędza w akacje w P o­
rębie, swem miejscu rodzinnem! Nie wiedziała, 
iż ojciec nic żyje i żc to chwile jej ostatnie.

U m arła cichutko, we śnie — o tej samej go 
dżinie, co ojciec. Zwłoki będą pochowane w P o­
rębie W ielkiej. K.
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l i f c i e  śo$&&darcze.
Olbrzym i w z r o s t  liczby protestów  

w ekslowych w m a rcu .
Cotlzien protestuje się weksli na 4 miljony 

200 tysięcy Zł.
„Wiadomości Statystyczne'1 podają cy­

fry protestów wekslowych dokonanych 
w marcu br. Ilustrują one olbrzymie, nicno- 

,towane dotychczas spotęgowanie się trudno 
ści płatniczych!. O gółem  zaprotestow ano  

rvr m arcu 529.128 w ek sli na sum ę 131.280  
ty s . z ło tych .

Cyfr tak wysokich zarówno porl wzglę­
dem ilości niespłaconych w terminie weksli 

, jak i  sumy ogólnej —  jeszcze dotychczas 
i nie zanotowano. W lu tym  br. zaprotestowa­
no 453 .298  weksli opiewających na sumę 

! 1 12 .105  tys. zł., w  styczn iu  495.157 weksli 
• n a  121.111 tysięcy zł., w grudniu uh. r. 
528 .430  weksli na 130.722 tys. zf.

! Stan tego rodzaju, że codziennie idzie 
do protestu przeszło 17 tysięcy weksli opie­
wających na 4.235 tysięcy złotych jest 
w najwyższym stopniu niepokojący. Zmniej­
sza się bowiem temsamem coraz hardziej 
krąg osób, które do kredytu będą wogóle 
dopuszczone, gdyż figurujący na czarnej li­
fcie w bankach od kredytów wekslowych 

; zostają wyeliminowani. Okazuje się, że do­
tychczas mimo tej selekcji, stosowanej 
przez banki liczba protestów nietylko nie 
zmalała ale systematycznie wzrasta. Jest to 
dowodem, że nawet najpewniejsi i najsolid­
niejsi dłużnicy nie mogą już obecnie oprzeć 
się postępującemu kryzysowi gospodarcze­
mu.

Z poszczególnych miast, największa licz­
ba protestów przypada na Warszawę (102 
tysiące na sumę 28/4 milj. zł.) dalej Łódź 
(43.944 weksli na 11 milj. zł.), Lwów 
(13.036 weksli na 4,6 milj. zł.). W Krakowie 
zaprotestowano 10.267 weksli na 3,860 tys. 
złotych.

Charakterystyczną, jest rzeczą, że prasa 
sanacyjna wpadła na pomyisł, by z wzrasta­
jącej fali portestów wekslowych uczynić 
źródło dochodów skarbowych. Mianowicie 
wysuwane są projekty, by odebrać notarjn- 
Bzom protestowanie weksli i przekazać 
funkcję tę sądom, co licząc po 4— 5 zł- od 
weksla, przyniosłoby, jak oblicza z entuzjaz 
mem twórczym sanacyjna prasa —  około 
g—214 milj. zł. miesięcznie. Pomysł godny 
rzeczywiście uwiecznienia, jako symbol_ go­
spodarczych. sukcesów sanacyjnego reżimu. 
Byłby to nowy podatek — istotnie ^cmen­
tarny", . \

Silny w z r o s t  obiegu banknotów.
Bilans Banku Polskiego n a  trzecią dekadę 

maja rb. wykazuje zapas złota 702.354.000 zt.. 
bo jest o 64.000 zł. więcej, n il  w poprzedniej 
dekadzie. Pieniądze i należności zagraniczne 
K dkoone do pokrycia zm niejszyły się o
9.964.000 zł. do sumy 270 mlj. 89 tysięcy zł. 
R ównież niezaliczone do pokrycia zmniejszyły 
ń ę  o  1,485.000 Zł. do sumy 109,889.000 zł. Port­
fe l w ekslow y wzrósł o 11,156.000 zł. i wynosi 
■694.354.000 zL Pożyczki zapasowe wzrosły o
7.614.000 zł. do sumy 78,050.000 zł. Inne a k ty ­
w a wynoszą 125,469.000 zł., a zatem  o 944.000 
więcej niż w  poprzedniej dekadzie. W  pasy­
wach pozycja natychm iast p łatnych zobowią­
zań  spadła o 125,665.000 zł. (252,388.000 zł.). 
Obieg biletów bankowych wzrósł o 132,074.000 
Eł. (1.332,683.000 zł.).

Stosunek procentowy pokrycia obiegu bile­
tó w  i natychm iast płatnych zobowiązań banku 
wyłącznie złotem w ynosi 44.31%, (14.31% po­
nad pokrycie statutowe). Pokrycie kruszcowo- 
walutowe 61.35% (21.35% ponad pokrycie
statutowe). W reszcie pokrycie zlotem samego 
ty lk o  obiegu biletów bankowych wynosi
62-7%.

W  ciągu ubiegłej d ekady  uskuteczniono na 
rachunek  m inisterstw a skarbu pierwszą, nor­
m alną pełną w płatę  pólroozną ty tu łem  odsetek 
i am ortyzacji skonsolidow anego długu wobec 
rządu  Stanów  Zjednoczonych A m eryki w kwo

Skomercjalizowana współpraca B. 6. z rządem.
Komu, ile i kiedy wypłacał Bank Gosp. Kraj. tytułem subwencji. — Towarzystwa, które 

w> parę tygodni po utworzeniu, otrzymują dziesiątki tysięcy złotych zapomogi.

Gdy Izba K ontroli P aństw a i Sejm wgląd
nęły w  sanacyjną gospodarkę budżetową, ujaw­
niły nielegalno w ydatk i, a  m inister skarbu po-' 
ciągnięty został do  odpowiedzialności   u trud ­
niło  to w znacznym stopniu obozowi sanacyj­
nem u dalsze, w ydatniejsze odżywianie się ko­
sztem .państwowego skarbu. Równocześnie po­
gorszyła się ogólna konjunkt-ura, wpływ y skar­
bowe poczęty raptow nie m a le ć   nic było więc
i ta k  z czego podbierać. Postanow iono zatem 
..skom ercjalizować'1 r cały interes i dobrać się 
do  źródeł nic podlegających tak  ścisłej kontroli 
Sejmu i X. I. K. P.

Jedną z takich  właśnie imprez hyla w ykryła 
ostatnio skandaliczna .afera Syndykatu .T ury­
stycznego, k tó ry  w publicznych ogłoszeniach 
oferował zwolnienie od służby wojskowej, a 
zwabionych nauką szoferki młodych ludzi, na­
raził na koszta , poczem odstąpił ich ..Strzelco­
wi". Inne przedsiębiorstwa ukryte pod nazwam i 
..insty tu tów ’1' i „syndykatów 11 powstały z koń­
cem r. 1928 i początkiem  1929 po tn. by czer­
pać z obfitego źródła funduszów publicznych— 
Banku G ospodarstw a Krajow ego, szafowanych 
przez gon. .Góreckiego. W ciągu 9 miesięcy 
1929 r. wypłacił na ..celo społeczne11 1.356.000 
zł. W  sumie te j partycypow ały poszczególne

25.000 zl. Razem 75.000 zł.
Towarzystwo popierania wiedzy regjonalnej,

założono w grudniu 1928 przez dra'. Serwina se­
k retarza  BB. Peista i Jadw igę Żaczyńska.. o- 
trzyma-łn: 1S IV 25.000 zł., 4 VI 25.000 zl.. 8 
VI 10.000 zl.. 12 VI 20.000 zł., U  VII] 20.000 
zł. Razem 100.000 zł.
5 Gdy na komisji budżetowej Sejmu zapyta­
no co to  właściwie jest. „Towarzystwo wiedzy 
regionalnej", pcs. Diamond dowcipnie wtrącił: 
„regiony, to są okręgi wyborcze!’1 N ikt z BB. 
ani z rządu tego nie zaprzeczył. ,

Towarzystwo Kultury i Oświaty, założone 
z początkiem 1929 r. przez pos. Jędrzcjcwicza. 
pp. Rogowskiego. Burgrafa (równocześnie zało­
życiele osławionego Syndykatu turystycznego)., 
W ita. Baleera. Fa?tuszyńskiego (sekretarz BR),
otrzym ało 19 5 '   .100.000 zl. >

1 Razem w ciągu 5 miesięcy ..insty tu ty11 te 
otrzym ały 400.CC0 zł. Uderzającem jest. że za­
łożycielami tych wszystkich przedsiębiorstw są 
prawie ci sami ludzie, których nazwiska nie łą­
czą. się z żadną działalnością czy przemysłową, 
czy rolną i które .pozostałyby dla szerszego 
ogółu tak ram o nieznane, jak  eryIy dotąd, gdy­
by nic krociowe subwencje udzielone im przez 
Bank G rsp. Kraj. Na uwagę zasługuje dalej

$zfooinictn>o.

przedsiębiorstwa sanacyjne nasfępującem i kwo- / fakt. że w miesiąc zaledwie a nawet w pól mm
tam i

„Instytut" szerzenia praktycznej wiedzy 
przemysłowej, założony w grudlniu 1928 r. przez 
pp. Podworskiego, Idzikowskiego. ! Sno.pezyń- 
skieęo. Tomaszkiewicza i Puzyńskicgo otrzy­
m a ł: '18 IV  1929 —  100.000 zł." 19 VI 1929 — 
25.000 zł. Razem 125.000 zł.

„Instytut11 szerzenia praktycznej wiedzy 
rolnej, założony w maren 1929 przez pp. dr. 
Rogowskiego. Rurgrafa. Feista i Puzyńskiego. 
dostał 18 IV  1929 —  50.000 zl.. 11 VIII 1929 —

siąea po utworzeniu, otrzym ały t już zasiłki 
z Banku, sięgające dziesiątek tysięcy złotych, 
eo wskazuje, że dopiero te pieniądze miały być 
podstawą do  osiągnięcia nieznanych bliżej par­
tyjnych celów i zadań. ; > i

F ak ty  te są już namrół znane, społeczeństwo 
powinno jednak znać je ze wszystkiemi nazwi­
skami i datam i, w tern bowiem ty lko  sposób 
można w ykonać skutecznie ■. tę kontrolę nad 
funduszami miWiezneini, jakiej tak  skwapliwie 
unika sanacja,

W  związku z odbytą onegdaj konferencją się cen artykułów  rolniczych na rynkach mię­

cie dolar. 3,137.400 (rów now artość w złotych 
27,980.000 z l). P rzez poprzednich la t 5 od r. 
1925 do 1929 P o lska n a  podstaw ie umowy 
z  rządem  Stanów  Zjednoczonych dokonyw ała 
n a  rachonek powyższego długu minimalne 
w p łaty  i  dopiero 1930 r. jest pierwszym rokiem 
w p ła t norm alnych.

Zanik większej w ła sn o ści ziem skiej.
W edług s ta ty sty k i z 1921 r. w łasność rolna 

powyżej 50 hektarów  zajm owała '31.2 procentu 
w szystkich użytków  rolnych, t. j. gruntów  or­
nych, łąk, pastw isk i ogrodów. W  8 lat póź­
niej, Ł j- w  1929 r, w łasność więk«za (powyżej 

!50 ha) obejmowała zaledwie 17.7 procent użyt­
ków  rolnych. W  ciągu tych 8 la t w łasność w ięk­
sza straciła zatem blisko 37 procent swego ob­
szaru * 1921 r. Najsilniej oddziałała na to  par- 

jceIacja, poza tern niniejsza w łasność otrzym ała 
gporo ziemi w skutek  likwidacji serwitutów, 

i w reszcie niejeden m ajątek  rozpadł sic na sze­
reg m ałych gospodarstw , w skutek działów ro­
dzinnych, "

sfer rolniczych z rządem  n a  tem at obecnej sy­
tu ac ji w  rolnictw ie i progam rie .pomocy w  ro­
ku gospodarczym  1930/31, odbyła się w  m ini­
ste rs tw ie ro ln ictw a konferencja prasow a, na 
k tórej p. m inister J a n ta  Pełczyński i dy rek to r 
departam entu  ekonom icznego m inisterstw a pan 
Rose zapoznali przedstaw icieli prasy ze s ta n o ­
wiskiem  rządu wobec kryzysu i planowanem i 
środkam i juamocy.

Przem ówienie p. m inistra miało charak ter 
ogólnikow y i nie w niosło właściwie nic now e­
go  do dyskusji nad problemem sanacji s to sun ­
ków w rolnictw ie.

0  ile idzie o w ytyczne po lityk i rolnej w nad 
chodzącej kam panji zbożowej, to p. m inister 
u ją ł ją  w  następujący  sposób:

Póki n a  świecie zaznacza się tendencja za­
m ykania d o wozu obcego zboża i up rzą tan ia  
z rynku  nadm iernej podaży, nie wolno się Pol­
sce od niej wyodrębniać i 'tw orzyć z Polski 
lej, do k tórego  m ogłoby się wlewać obce zboże.

1 u nas absolutne zaniknięcie wszelkiego 
dowozu zagranicznego, a równocześnie sprzą­
tanie z rynku nadprodukcji stało się konieczno­
ścią, k tó rą  w szakże u nas jeszcze trudniej opa­
now ać, jak  gdzienidziej w obec środków, które- 
mi państw o rozporządza. P. m inister zdaje sobie 
jednak spraw ę, że akc ja rządow a nie uleczy 
stosunków  w rolnictwie, a umożliwi tylko prze­
trwanie snu kryzysowego o roku 1930/31.

Nieco więcej szczegółów o polityce rolnej 
przytoczył p. Rose. ;

P unktem  w yjścia dla usta len ia  program u 
tej polityki było z jednej strony  ksz tałtow anie

dzynarodow ych, z drugiej zaś strony  sytuacja, 
w jakiej znajduje się rolnictw o poM de w w y­
niku tegorocznego przesilenia zbożowego. Cha­
rak terystyczną cechą obecnego położenia jest 
olbrzymi „latający11, dług, 'Ciążący nad rolnic­
twem, a który wynosi około 500,000.000 zł. 
Puma pożyczek niespłaconych w picrw |żcin 
półroczu w bankach państw owych i tow arzy­
stw ach kredytow ych ziemskich wyniosła 325 
miljonów zł., oczywiście poza tom i długami 
istnieją jeszcze inne długi.

Konieczna jest dalsza prolongata tych kre­
dytów, chociaż oczywiście jęst to tylko pół­
środkiem , sy tuację bowiem uzdrowić może je ­
dynie k red y t długoterm inow y.

Dążenie do podwyżki cen zboża za pomocą 
zakupów interw encyjnych może być stosowane 
tylko w bardzo ograniczonym zakresie i rtfate- 
go, aby podnieść w ew nętrzną cenę ponad w y­
wozową, posługiwać musimy się drugim- środ­
k i e m — premją wywozową. Aby środek ten 
działał, konieczne jest jednak, aby podaż nic 
była nadm iernie wielka, t. zn., aby popyt we­
w nętrzny i wywóz zrównoważyły podaż.

Zadania»więc polityki rolnej nie ograniczają 
się do zrobienia w szystkiego, eo leży w mocy 
Państw a, aby  przeciwdziałać nadmiernie niskim 
cenom zboża, lecz polegać będą również na za­
pewnieniu lepszych warunków zbytu produktom 
agrarnym.

Na zakończenie p. dy rek to r dodał, że przy­
szły rok  gospodarczy rozpocznie się dla rolnic­
tw a w wyjątkowo ciężkich warunkach i tom
bardziej konieczny jest program  zaradczy. 1

Akcje handlowe i przem ysłow e  
w  zupełnem  zaniedbaniu.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: Dolarówka 64 zł; 6% pożyczka do­
larowa ameryk. 73 dolary.

Dolar prywatnie 8.88—8.89 zł. przy większej 
podaży, czeki 8.90%—8.91% zł. Bank Tolski bez 
zmiany.

W akcjach ruch ospały, obroty drobne, i to 
papierami procentowemu z których dolarów ka  
w tranzakcji, inwestycyjna bez transakcji 110 zł. 
w zaofiarowaniu. Ruch liaogó! ospały.

Na pogieldziu sytuacja podobna.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa ó ozcrwca. Ibdandja 358.70. 359.60.
357.80: Londyn 43.33%. 43.44 . 43.22%; Nowy Jork 
8.90. 8.92. 8.88; Paryż 34.97%. 35.06 34.89; Praga 
26.44%, 26.51. 26.38: Szwajcar ja 172.66%. 173.16.
172.23:' Sztokholm 239.41, 240.01. 238.81:' Wiedeń 
125.80, 126.11, 125.49; Włochy 46.73%. 46.85. 46-62;
Berlin w obrotach prywatnych 212.80.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 5 czerwca. Bank Polski 170 — Bapk 

Związku Spółek Zarobkowych 72% — Częstoeice 
34%' — Węgiel 46 — Lilpop 27% — Modrzejow 
10% — Norblin 00 — Ostrowiec ser. B. 57, 57%
Starachowice 19.25 — Haberbuscb 110.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 110% ,.Radom • 
112, 110% — 5% dolarowa 64% — 5% k on w er- Kołomyi

25.09 7/8. Nowy Jork 5.16.60. Relgja 72.09, Wło­
chy 27.07, Hiszpanja 62.75. Holandja 207.70. Ber­
lin 123.28. Wiedeń 72.85. Sztokholm 138.65. Oslo 
138.25. Kopenhaga 138.25, Sofja 3.71%. Praga 
15.32%, Warszawa 58.00, Budapeszt 00.32%.

Nominacje w s z k o ln ic tw ie . ,
Minister ośw iaty zam ianował Konstantego 

Tchórznickiego naczolnikiem wydziału w V st. 
sł. w Minist. W. R. i O. P. Dr. Juljusza Balic, 
kiego, iprof. Państw . Gimn. VI im. St. Staszica 
we Lwowie, minist. wizytatorom- szkół w V st. 
sł. w Minist. W. R. i Ó. P. Tadeusza Wolfen- 
burga radcą minist. w VI ,v.' sł. w Minist. W. 
Tl. i O. R. Jana Chmaja) nauczyciela państw. 
Gimn. IX we Lwowie __  okręgowym w izytato­
rom szkół w V st. sł. w K uratorium  łwowskiem. 
Stefana Halibeja, d y rek to ra  .państw. Seminarium 
Naucz, w Zaleszczykach —  okręgowym wizy­
tatorem  szkól w V st. sł. w K uratorjum  lwow­
skim i. M. Galasiewicza — radcą w VI st. sł. 
w K uratorium  łwowskiem. Jana Bednarka — 
radcą w VI st. sł. w Kuratorium  lódzkiem. Jarta 
Wilka —  naczelnikiem wydz. w V st. sł. w K u­
ratorium poleskiem. Wi. Wilczkowiaka —  rad ­
cą w VI st. sł. w K uratorjum  poznańskiem. 
r* Dr. Juljuszowi Zaleskiemu, profesorowi Pań­
stwowego Gimnazjum III im. Króla Stefana Ra- 
torego we Lwowie powierzono pełnienie obo­
w iązków 'okręgow ego w izytatora szkół w K ura­
torium łwowskiem. zaś Wincentemu Styrylskie- 
mu, nauczycielowi Faństw ow ego Seminarium 
Nauczycielskiego im. .T. Piramowicza w K ra­
kowie —  pełnienie obowiązków okręgowego 
w izytatora szkół w Ku,raforjum krukowskiem.

Katastrofalny brali nauczycieli 
g:m,iazjalnyc!i.

W gim nazjach państwowych wakują na rok 
przyszły 163 posady nauczycielskie, a w zak ła­
dach kształcenia nauczycieli 126 posad. Ogól­
ny brak wynosi 289 nauczycieli. K oła nauczy­
cielskie tlom aczą to zjawisko ogromnemi tru 
dnościami materjalnemi, z jakiem i nauczyciele 
muszą walczyć, a k tóre spraw ują, że wieli 
przenosi się do innych zawodów, młode zaś po­
kolenie nie chce się poświęcać zawodowi nau­
czycielskiemu.

ZALICZENIE KS. KS. PREFEKTOM LAT 
POPRZEDNIEJ SŁUŻBY NAUCZYCIELSKIEJ

(KAP) M inisterstwo W . R. i O. P. resk ryp­
tem z 20 m arca rb. Nr. 2-29506/29 w yjaśnia 
żc jest. skłonne interpretow ać art. 107 ustaw} 
z dn. 9 października 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
116 poz. 924), mówiący o złożeniu deklaracji 
o oddaniu się nauczycieli do dyspozycji Mini­
s tra -W . R. i O »I\ w term inie po 1 stycznia 
1921 r. liberalnie w- odniesieniu do księży pre 
fektów z powodu ważnych okoliczności, które 
uniemożliwiły im złożenie tej deklaracji w te r­
minie właściwym.

Wobec .powyższego M inisterstwo W. ; R. 1 
O. P. oznajmia, i-że indywidualnie wnoszone 
prośby księży prefektów , nauczycieli religji o 
zaliczenie czasu poprzedniej służby nauczyciel­
skiej zaborczej i pracy w polskiej szkole pry­
watnej na podstaw ie powołanego art.. 107 do 
wymiaru uposażenia, będą życzliwie rozpatry­
wane i w miarę faktycznych okoliczności po­
myślnie załatwiane.

Sobota 7 czerwca.
Kraków (312.8). G. 11.30 Przegląd prasy kra­

jowej; 11,58 Sygnał czasu, hejnat z Wieży Ma- 
rjaekiej; 12.05 Płyty gramofonowe: 13.10 Komu­
nikat . meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar­
czy; 16.15 Prof. Stanisławski: „Lekcja angielskie­
go11. 16.40 Płyty •gramofonowe; 17.05 ..Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia11 — dr 
.1. Reguła; 17.30 „Przejażdżka po Wiśle11 pióra 
Br. Dąbrowskiego,’ w wykonaniu artystów d ra ­
matycznych; 18 Nabożeństwo z Wilna: 19 Rozmai­
tości: 19.25 Komunikat rolniczy; 19.40 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 20 Bicie zegara z Warszaw- 
skiogo.. Ohserwatorjum Astronomicznego; 2C> Uro­
czysty apel z Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwo­
wie: 20.30 Koncert; 22 Feljcton z Warszawy: 23 
Transmisja muzyki tanecznej- 24 Hejnał z Wieży 
Marjack.iej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z :Wieży Marjackiej: 12.05 Płyty gramofonowe; 
17.05 Transmisja z Krakowa; 17.30 Transmisja 
z Krakowa; „Audycja dla dzieci i młodzieży11: 18 
Nabożeństwo z Wilna: 19 Rozmaitości; 19.25 Ko­
munikat rolniczy z Warszawy; 19.40 Prasowy 
Dziennik Radjowy z Warszawy; 20 Bicie zegara 
z Warszawskiego r Obserwatoriom Astronomiczne­
go; 20 Uroczysty apel z Korpusu Kadetów Nr. 1 
we Lwowie; 20.30 Koncert z Warszawy; 22 Fel­
ieton z Warszawy; 23 Muzyka taneczna z Ba­
gateli.

Warszawa (1411.7). G. 1.1.30 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu., hejnał z Wieży Ma- 
rjaćkiej; 12.10 Płyty gramofonowe; 15 Komunikat, 
gospodarczy; 15.29 „Idę do wojska11; 16.20 Płyty 
gramofonowe*. 17.05 „Wielka akcja, społeczna pro­
pagandy cukru11: 17.30 Transmisja z Krakowa. 
Program dla dzieci: 18 Nabożeństwo z W i l n a 19 
Rozmaitości, występ p. J. Warnec-kiego; 20 Uro­
czysty apel z Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie; 
20710'..Na Bielany11, wesoły wieczór: 22 P. C. .Jel- 
łęnta wygłosi feljcton p. t,: „O śpiewie ptaków i 
ludzi11: 22.25 „Ostatnia Fala11 — red. J. Piotrow­
ski: 23 Muzyka taneczna. v «

Katowice (408.7). G. 16.20 Piyty gramofonowe, 
16 55 Skrzynka pocztowa Riidjostac.ji Katowic- 

- , kici dla dzieci; 17.30 .Audycja dla młodzieży z Kra
1.210.000 zł.. Lublin —- <13.3«jL zl., ]<0A'va. Nabożeństwo z Wilna; 19 Codzienny od 

„z./. . oo .y iooo  .i  cjnP]4’ powieściowy; 19.30 K. Rutkowski, artysta-

Bezrobocie zmnie szyło  sio o l l t y s . o s o b
W edług danych Państwowego Urzędu P o­

średnictwa Pracy stan  bezrobocia na dzień 31 
m aja wynosił 228.331 osób. , W stosunku do 
ubiegłego tygodnia sprawozdawczego bezrobo­
cie zmniejszyło się o 11.882 osoby. '

Od 22 m arca, w którym  to dniu bezrobo­
cie osiągnęło najwyższą w r. bież. cyfrę 296.520 
osób — spadek wynosi 68 tysięcy osób.

18 MILJONÓW NA CELE BUDOWLANE,
Kredyty Banku Gospodarstwa Krajowego.

W okresie od 1 stycznia do 81 maja b. r. 
Bank Gospodarstwa K rajow ego udzielił kre­
dytu na budowle, w* wysokości 1S.377.6G0 zł., 
z czego na Łódź przypada 2.26G.666 zł.. Ró­
wne — 107.332 zł.. Wilno —  1.328.332 zł.-, 

—Kraków
826.666 zł., Lwów —  3.351.000 zł.. 

Kołom yja —  153.332 zł.. Poznań — 1.030.000
syjna 5 5 ' -  10% kolejowa 102% -  8% Listy S tanislawów 1  710.000 zł., W łocławek -
Zastawne . Banku Gosp. Kraj. 94.

1 GIEŁDA W ZURYCHU. 
Zurych 5 . czerwca. Paryż 20.26,

■301.900 zl.
Londyn I

malarz: „Krajobraz w malarstwie polskiem11; 20 
Transmisja z T. P- w Katowicach. Otwarcie uro­
czystości Moniuszkowskich. Przemówienia oraz 
koncert, W programie: Litanja Ostrobramska i 
Sonety Krymskie. - * ■
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Sanacja niezbyt pewna 
w Związku Gmin.

W arszawa, 5. 6. (Tel. w!.). Zakończyły się 
tutaj obrady zjazdu Związku Gmin, którem u 
przewodniczyli dwaj sanato rzy  Al. Lednicki i 
poseł Pacholczyk. Zjazd tak  zorganizowano, 
żeby zgromadzić sam ych swoich. Sprowadzono 
pisarzy gminnych i mężów zaufania wójtów  
i starostów. Jednakże mimo w szystko nie zdo­
łan o  przeprowadzić przygotowanej deklaracji, 
wypowiadającej się przeciwko Sejmowi i wyra­
żającej hołd p. min. spr. wojsk. Charaktery- 
styesnem  dla ilu stracji stosunków  w Stronnic­
tw ie Cbłopskiem jest fak t, że jakkolw iek opo­
zycyjne stronn ic tw a w łościańskie postanow iły 
bojkotować w ybory do zarządu Związku, to 
jednak: Stronnictw o Chłopskie wzięło w nich 
udział, a naw et do now ego zarządu weszli 
dwaj posłowie tego stronnictwa Zaleski i Czap­
ski. pomimo, że dotychczas działalność ich by­
ła  zdecydowanie antyrządow a.

Kryzys gospodarczy n a jw a ż n ie js z e ^  
zagadnieniem.

Podkreśla rezolucja Partji Pracy.

W arszawa, 5. 6. (Tcl. wL). Prezesem Partji 
Pracy wybrano posła Kościałkowskiego, w ice­
prezesami posła Barańskiego, dr. Brokowskie- 
go, sen. Ewerta i sen. Poczętow'skiego. Rezo­
lucja P artji pracy  opow iada się za skonsolido­
waniem w szystk ich  czynników, sto jących  na 
gruncie ideologji m arsz. P iłsudskiego. Kryzys 
gospodarczy wysuwa na czoło zagadnień spra­
w y gospodarcze. A kcja zwalczania kryzysu 
wym aga szybkich decyzyj, jednolitości działa­
nia i szerokich *pełnomic.niet w, dlatego P art ja 
Pracy nważa za konieczne skoordynow anie 
poczynań gospodarczych w jednym organie 
państwowej polityki gospodarczej.

. , J a k  ludność za reaguje  na nierozp sanie 
w y b o r ó # ‘‘

mają odpowiedzieć starostowie.

Warszawa 5. 6. (Telef. wł.). P rasa wieczor­
na donosi, że -.v ostatnich dniacb z;--ra ly  wy­
słane do starostów  kw -s, j zawierają
ce dwa py tan ia  l) J a k  ludnośt ndnioslahy 
».<* do rozw iązała- Sejmu i L’> jak -Klniusłahy 

f ię  dc Łieroz v .*::rV  now yc'ł wyi-o < w.

POŚWIĘCENIE OFICERSKIEGO DOMU
WYPOCZYNKOWEGO W  KRYNICY.

Krynica. (PAT) W o czw artek  dn ia 5 b. ni. 
odbyło się w K rynicy  pośw-ięcenie oficerskiego 
Domu W ypoczynkow ego. Na uroczystość przy­
byli: w icem inister spraw  wojsk. gen. K onarzew ­
sk i, gen. Zarzycki i gen. W róblewski, oraz w yż­
si oficerowie sz tab o w i A k tu  poświęcenia do ­
konał ks. kanonik Duchiewicz, m iejscow y pro­
boszcz.

Wilno. (PAT). W  okolicach Kicjdan Litwini 
zniszczyli kilkanaście starych, ] trzy drożnych 
krzyżów z teg o  ty lko powodu, że na krzyżach 
tych widniały dotąd jeszcze napisy w języku 
polskim. *

P. Szymański nie wiedział co zrobić z wnioskiem
o zwołanie sesji Senatu.

Warszawa, 5. 6. (Tek wł.). W niosek 38 -e- bić, wstrzymał go u siebie i dopiero dziś we 
natorów  z ugrupow ań opozycyjnych do P. Pre- (czw ratek o godz. U  zasięgnął w tej sprawie 
zydenta, dom agający się zwołania nadzwyczaj- .ra d y  p. prem jera Sławka, 
nej sesji Senatu, przechodził jak się okazuje | kon ferenc ja  p. marsz. Szymańskiego z pa- 
w ciągu czw artku  osobliwe dzieje. Wniosek nem premierem trw ała półtorej godziny. Sadzo- 
fen został złożony do kancelarji Senatu w cią- |ito, że zaraz po konferencji p. Szym ański uda 
git środy. Poniew aż tego rodzaju pisma byw ają się na Zamek. S tało  się inaczej. Tuż przed 
doręczane P. P rezydentow i natychm iast, wiec godz. 6 marsz. Szym ański oświadczył przed- 
sądzono, że kancelarja  cywilna P. Prezydenta stawicielom  prasy, żc wniosek Senatu w spra- 
otrzym ała w- ciągu dnia wczorajszego z S enatu  wie zwołania nadzw yczajnej sesji odesłał ao 
pismo z wnioskiem. Tym czasem  kancelarja Se- kancelarji cywilnej ' P. Prezydenta dopiero 
natu  wręczyła wniosek p. marsz. Szymańskie- przed godziną, 
mu, który nie wiedząc, co z tym fantem zro-  0

r= B p

Oferta Harimana odrzucona.
• * i ,».V i - - ■

W arszawa 5. 6. (Telef. wł). We środę mmi- j powzięta po szczegćłowem p r z f  s t u d j o wa r. i u 
ster robót publicznych prof. M atakiewicz od- ofert;", wyników rozpraw wojewódzkich i t. d.
mówił udzielenia firmie Harriman et Co upraw­
nień na wytwarzanie, przetwarzanie, przesyłanie 
i rozdzielanie energji elektrycznej, w tr.yśl usta 
wy elektryk Decyzja m inistra robót została

Padania dały w ynik ujemny dla oferty Ilarri 
Irianowi ki ej i w ykazały, żo przedstawione przez 
firmę warunki są niekorzystne dla państwa 
z gospodarczego punktu widzenia.

Zeznania rzeczoznawców w procesie U, W. 0.
Lwów 5. 6. We czw artek w procesie zama­

chowców z UWO. przesłuchano znawców. Le­
karz dr. Chojnacki opisał rany, których dozna­
ła urzędniczka Targów Wschodnich Streitówna 
w czasie wybuchu bomby. Pirotechnik sierżant 
Jena opisał m aterjały  wybuchowe, których 
resztki znaleziono po eksplozjach. Prof. West- 
walewicz, zaprzysiężony znaw ca chemji, szcze 
gólowo przedstaw ił skład m aterjalów , z k tó ­
rych sk ładały  się bom by, oraz sposób dzia- 
anin. tych m aterjalów .

M. in. prof. W ostwalcwicz zaznaczył, . że 
ekrazyt, który zawierały bomby, nie wybuchł, 
a tylko spalił się, przez co szkoda była znacz­
nie mniejsza. Na uw agę zasługuje fak t stw ier­
dzony przez rzeczoznawców, że

materjały wybuchowe pochodziły prawdopodo­
bnie z Niemiec. *

N astępnie przesłuchano jeszcze wywiadowców  
policyjnych Hinka Władysława i Józefa Kowal 
skiego. W ywiadow cy stwierdzili stanowczo, że 
aresztowanych nie bito w  policji, natom iast 
oskarżeni podnosili, że wywiadowcy bili ich, 
t ą d i  też byli obecni przy bictu. Oskarżony 
Naorlewicz twierdził, że komisarz policji Nile-

wicz przyłoży! mu podczas przesłuchania rewol 
wer do głowy. Oskarżony W acyk zarzucił w y­
wiadowcy Ilince, że by! obecny podczas bi­
cia.

Obrońcy zadali przesłuchiwanym  w yw ia­
dowcom szereg py tań  celem stw ierdzenia, czy 
oskarżonych bito , a  następnie postawili wnio­
sek, by wobec sprzeczności między tw ierdze­
niami wywiadowców, a tw ierdzeniam i oskarżo­
nych w spraw ie bicia, odbyć wizję lokalną 
w gmachu policji przy ul. Kazimierzowskiej i 
tam  jeszcze przesłuchać św iadków policyjnych 
oraz oskarżonych celem stw ierdzenia, czy i 

w której sali bito oskarżonych oraz w jaki spo­
sób.

P roku rato r p. Lipsón sprzeciw ił się wnio 
skona obrońców' Staropolskiego. TTankiewiez.i i 
Szuchewicza. stw ierdzając, że kw est ja. czy 
oskarżeni byli bici. czy te ż  nie, nie ma istotne­
go znaczenia dla sprawy, gdyż zarówno zezna­
nia wym uszone m ogą być prawdziwe lub kłam- 
liwe. ja k  i zeznania dobrow'olne. W obec tego 
ustalenie ew entualnego fak tu  bicia nic do sp ra­
w y  nic wniesie. P o  krótkiej naradzie trybunał 
postanow ił odmówić wnioskowi obrony w sp ra ­
wie wizji lokalnej.

(So zamknięciu kroniki
Zgon znakomitego etnologa

D nia 30 m aja odbyło się w  kościele k a te ­
dralnym św. J a n a  w  W arszawie nabożeństw o 
żałobne i w yprow adzenie zwłok ś- p. Stanisław a 
Ciszewskiego. N

Nad trumna ś. p. S tanisław a Ciszewskiego 
przemawiali: w  imieniu etnologów i kolegów 
zmarłego prof. K rzyw icki, w  im ieniu K asy im. 
Mianowskiego, k tó re j staraniem  odbył się po­
grzeb, prof. J . Ujejski. U niw ersytet lwowski, 
k tó rego  zmarły by ł czas jak iś profesorem, re­
prezentował prof. dr Kazim ierz Tw ardow ski. 
Doza tem  reprezentowany był U niw ersytet war­
szawski, Tow. N aukowo w arszaw skie i inne 
uczelnie.

Zmarły był znakom itym  etnologiem i pozo­
staw ił ,po sobie bogatą, spuściznę naukowa..

Z dzieł jego wymienić należy  jako  najw aż­
niejsze: „K rakow iacy14 —  m onografja etnogra­
ficzna, „O pobratym stw ie u Słowian p o łu d n io ­
w ych44 —  rozpraw a dok to rska (w języku  nie­
mieckim), „Wróżba i pojednanie44 9 studjum  
©teologiczne, S tud ja  etnologiczne. Serja I. Og­
nisko domowe. S tud ja  nad  pokrew ieństw em  fik- 
cyjnem . T . I. „Ognisko44, studjum  etnologiczne,

• „prace etnologiczne44 3 tomy 1925, 1929 i 1930.

Francja rozszerza swojo wpływy
w środkowej Europie.

„IZWIESTJE" O ZABIEGACH D YPLOMACJI FRANCUSKIEJ.

Moskwa (PAT). Podróż LoucheuFa do Bu­
dapesztu je st kom entow ana przez „lzwiestje44 
jako próba wciągnięcia Węgier w sfeTę wpły­
wów francuskich. O statnio —  w edług tw ier­
dzenia dziennika —  dyplom acja francuska 
sta ra  się usilnie o rozszerzenie swoich w pły­
wów w  środkowej Europie. Po skaptowaniu 
Austrji zapomocą pożyczki przyszła kolej na 
Węgpy. Jeżeli dyplom acji francuskiej uda się 
pogodzić W ęgry z Małą Ententą, oświadcza 
dziennik sowiecki to  będzie to  niewątpliwie 
oznaczało poważne rozszerzenie francuskiego 
bloku w śrokowej Europie, co przy obecnym  
stanie francusko-włoskich stosunków jest nie­

zmiernie ważne, nietylko z punktu  widzenia 
politycznego, lecz j a k o . stra teg iczny  punkt 
oparcia francuskiej polityki. P róba wciągnię­
cia W ęgier do bloku francuskiego, ma zdaniem 
„Izw iestij44, szersze również znaczenie i cele. 
Chodzi mianowicie o stw orzenie , w centrum 
Europy takiego bloku, k tó ry  —  znajdując .się 
całkowicie pod kierownictwem  Francji, stano­
wiłby posłuszne narzędzie w jej ręku, będąc 
w ykonaw cą francuskiej polityki tak  na połu­
dniu. jak  i na północy,, a przedewszystkiem  
na wschodzie, przeciwko Związkowi Sowieckie­
mu.

W sprawie restauracji Wawelu.

DO P. T. PRENUMERATORÓW „GŁOSU 
i NARODU74 W  KRAKOWIE.

Dodajemy do wiadomości. P. T. Prenum era­
tora® „Głosu Narodu44, że inkasemtce naszej 
skradziono pew ną ilość kw itów  na prenumeratę. 
Wobec tego upraszamy o w płacanie prenum e­
ra ty  ty lko  do rątk znanej im dotychczas inka- 
•entkL

Administracja „Głosu Narodu44.

Otrzymujemy następujące pismo. mi totem
Roboty prow adzone n a  Zamku W awelskim 

wywoływały od pewnego czasu kry tykę znaw­
ców tak  polskich jak  obcych, a  zarzuty jakie 
Kierownictwu robót staw iano, zostały ujęte 
w uchwałach Ko-mitetu miejscowego, a następ­
nie w ielkiego K om itetu Robót w Gmachach 
Reprezentacyjnych.

Nowsze uzupełnienia, chociaż, zastosowane 
do  dzisiejszych potrzeb, nie powinny być w nim 
zgodzie z pow agą i charakterem  pomnikowym 
gmachu. k tó ry  w sobie łączy wspomnienia 
przeszłości ze wszystkiem i pragnieniam i te raź­
niejszości, a szlachetna twórczość artystyczna, 
ujawniająca się w  urządzeniu w nętrza żywego, 
odpowiadającego ambicjom narodowym , bynaj­
mniej nie musi zdaniem naszem uw łaczać pie­
tyzmowi dla jego strony pam iątkowej.

Odznaczający się energ-ją i zapobiegliwością 
kierownik restauracji Zamku w aw elskiego po­
łożył wprawdzie niemałe zasługi przy odnowie­
niu strony zewnętrznej gmachu, natom iast ro­
boty w ykonane przezeń około wnętrz nie stoją 
na w ysokości w ym agań związanych z w yjątko­
wym charakterem  tego czcigodnego zabytku.

daje uchwała W ielkiego Komitetu Ro­
bót w gm achach Reprezentacyjnych z dn. 21 
września 1929, k tó ra  brzmi:

K om itet w yraża przekonanie, że przepro­
wadzone w ciągu roku  rekonstrukcje i od­
nowienie sali t. zw. ..pod P takam i44 oraz
w' gabinetach t. zwr. ..Kurzej S topy4’ oraz 
w- niniejszych kom natach II pietra nie są za- 
daw alniające i w yraża życzenie, aby Kierow­
nictw o odnowienia W awelu w porozumieniu 
z Komitetem miejscowym zaproponowało na 
nasfępnem posiedzeniu ogólnego Kom itetu 
odpowiednie zm iany4’.
P oza tem uchwalono na temże 'posiedzeniu 

prawie jednom yślnie zasadnicze życzenie, by 
Kierownictwo przystępow ało do dalszych robót 
dopiero po wypowiedzeniu przez Komitet opi.
nji na podstawie o ile możności szczegółowo 
opracowanych planów, a nawet modeli poszcze­
gólnych wnętrz i żądano, aby posiedzenie W iel­
kiego K om itetu było zwoływane każdego roku 
przed . rozpoczęciem robót wiosennych najpóź­
niej do dnia 15 marca.

W yżej wspomniane uchwały pozostały 
martwą literą, a zamiast zwołania K om itetu zo-

Obraz sytuacji, jaka się w ytw orzyła w  cią- stało ogłoszone rozporządzenie p. Min. Robót 
gu la t  między kierownictwem restauracji a Ko- Publ. (w Monitorze z dn. 1 maja 1930). które

znosi dotychczasowy Komitet 
stępując go specjalnemi Komisjami. 
czącym każdej Komisji jest kierOw nfc 
członkami stałymi są wyłącznie 
dwóch Ministerstw, członków niestałych zaęwa­
sza Minister Robót Publ. w  porozumieniu z Min. 
W. R. i O. P. po wysłuchaniu wniosków kie­
rownika robót. Nowomianowani członkowie 
tych komisyj 'wchodzą w skład W ielkiego K o ­
mitetu. i

Jeśli teraz K ierownik restauracji, uzyskas©* 
szy niemal zupełnie w olną rękę, nie usunie w y­
tkniętych przez daw ny K om itet rażących nie­
właściwości i w dalszym  ciągu zechce w ykoń­
czać i przyozdabiać w nętrza w sposób nie licu­
jący z powagą najszanow niejszego w  Polsce 
historycznego zabytku Sztuki, dobrze jest, by  
opi.nja publiczna wiedziała, n a  kogo za  to  spaść 
musi odpowiedzialność.

W  maju 1930 r. — pod. Ks. Szczęsny Det- 
tloff, prof Uniw. poznańskiego. Józef Mehoffer, 
prof. Akademji Sztuk Piękn. w Krakowie. Leon 
Piniński, prof. Uniw. lwowskiego. Tadeusz Szy­
dłowski, prof. Uniw. -Jag. W ładysław Tatarkie­
wicz, prof. Uniw. warsz.. Stanisław Tomkowicz, 
prezes Kom. hist. Sztuki P. Akad. Umiej.

W a rs za w ie  zapewniono 17 milj. z ł .  
z  pożyczki budowlanej.

M agistrat w arszaw ski ma podobno zapew­
niony kredyt 17 miljonów- zł. na cele budowla­
ne z wpływów premjowej pożyczki budowla­
nej. Kn o t a  ta  ma być przekazana do dyspo­
zycji komitetu rozbudowy i zużytkowana prze­
dewszystkiem na dokończenie rozpoczętych bu. 
dowli mieszkalnych.

P rogram  pobytu min. Grandi’ego 
w  Polsce.

W arszaw a 5. 6. 'Telef. wł.). W  poniedzia­
łek przybyw a do W arszawy min. Grandi. Za­
raz po południu złoży on w izytę p. Zaleskiemu. 
Wieczorem w apartam entach min. Zaleskiego 
odbędzie się obiad, poezem min. Zaleski wyda 
raut w pałacu Kroneoberga.

We w torek p. G randi złoży w izytę premje­
rowi Sławkowi i marsz. Piłsudskiem u, zaś o 
godz. 1 będzie przyjęty  przez P. Prezydenta, 
k tó ry  podejmować będzie m inistra śniadaniem.

Wieczorem tegoż dnia odbędzie się r3ut 
w am basadzie włoskiej. Na trzeci dzień poby­
tu p. G randicgo w W arszawie przewidziane 
jest przyjęcie kolonji włoskiej, na które przy­
będą również delegacje kolcnji z Krakowa, Ka 
towic, poznania, Bydgoszczy i Lwowa. W szy­
scy* przebywający w Polsce obyw atele włoscy 
są. zorganizowani w specjalnym  związku faszy- 
stowkim. We środę min. Grandi uda się do 
Krakowa w' towarzystwie państwa Zaleskich. 
Nieco wcześniej przybędzie tam  naczelnik w y­
działu Gunter, ażeby przygotow ać pobyt. Ró­
wnież p. G unter powita m inistra na granicy 
polskiej.

PROJEKT USTAWY O USTROJU WEWNĘ- 
TRZNYM WCJEW. ŚLĄSKIEGO.

W arszaw a, o. G. (Telef wł.) M inisterstwo 
spraw  w ew nętrznych prowadzi prace nad projek­
tem ustawy o ustroju wewnętrznym wojewódz­
twa śląskiego. Odpowiedni p ro jek t złożył przed 
kilku dniam i śląski urząd wojewódzki Rów no­
cześnie prowadzone są prące nad projektem  
ustaw y o powiatowych związkach kom unalnych 
na terenie w ojew ództw a śląskiego. P ro jek t ten 
zmierza do wprowadzenia jednolitego samorzą­
du powiatowego tak w górnośląskiej części w o­
jewództwa, jak i w cieszyńskiej.

ZGON RABINA PERLMUTTERA. 
Warszawa 5. C. (Telef. wł.). Zmarł tu  dziś 

rano A bram  Perlm utter. były poseł na Seim, 
przeżywszy lat 96. Rabin ten był osobliwą po­
stacią.

Przypom nieć należy, że w czasie dyskusji 
nad konsty tucją bl. p. P erlm utter wygłosił wiel 
kie przemówienie, błogosławiąc polskiemu na­
rodowi i Rzplitej.

JAK WIĘZIEŃ WYKORZYSTAŁ URLOP 
ZDROWOTNY.

Warszawa 5. G. (Telef. wł.). W  K ałuszu u- 
dziMono urlopu zdrowotnego skazanem u na 
wiezienie Dziubie. Dziuba, otrzym awszy urlop, 
dokonał szeregu włamań i kradzieży m. in. 
w hurtow ni tytoniow ej Zw. Inwalidów w Bo­
rysławiu. Opryszka aresztow ano.*

f OSTATNIE DNI CHŁODU. ’
‘W arszaw a 5. G. 'Telef. wł.). Chłody dn" 

ostatnich, jak  Pirn się spodziewa, m ają się już 
ku końcowi. Jeszcze we czw artek rano noto­
wano w Pucku 1 stopień przym rozku, a w Bia­

łowieży. Sarnach. Hali Gąsienicowej i Mor- 
ekiem Oku tem peratura wynosiła 0 stopni.' 
Obecnie w iatry  północne powoli zanikają i 
zmieniają =de na miejscowe iub wschodnie, wo­
bec czego powinno nastąpić ocieplenie. Prawdo­
podobnie Zielone Świątki będą już cieple.

---------o---------
Częstochowa. (PAT-) W dniu wczorajszym  

we wsi Więc-ki w powiecie częstochowskim w y­
buch! olbrzymi pożar, k tó ry  trw ał do późna 
w nocy. Pastw a płomieni padio około 50 do­
mów, 35 stodół i wiele innych budynków.
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D€ir«39 /niszczeniu.
—  Tak jest. Wierzy ,że za ostatnie ka­

tastrof} kolejowe odpowiedzialne są. maszy­
ny

Us.adł przy ciężkiem biurku mahonio- 
weni. rzucił okiem na stojący na nirm zegar 
i  zadzwonił.

—  Ponroś pan inspektora Ratchetta, 
aby zechciał przyjść do mnie —  wydał roz­
kaz urzędnikowi, który zjawił się na wezwa­
nie i zwrócił się do siostrzeńca.

—  Che? zapoznać cię z Ratchettem i 
letektywem, któreyo zaangażowałem.

W chwilę później wis ze cl ł do pokoju ele­
gancki urzędnik policji kolejowej, a za nim 
zgrabne dziewczę. Bvla bez płaszcza i bez 
kapelusza i Roger jednem spojrzeniem objął 
jej brunatne włosy, pociągła twarz o prze­
ślicznej cerze i parę bystrych, łagodnych 
jak u łani oczu z złotawemi błyskami.

—■ Oto inspektor Ratchett, Rotterze. — 
Sir Gerwazy zapoznał ich ruchem dłoni. — 
A pani jest jego pomocnicą. Miss Mary Shel- 
ton ze Sc o tiar d Yardu.

ROZDZIAŁ IV.
Sir Gerwazy wskazał na krzesło.
—  Proszę usiąść. Miss Shelton. Pani 

objęła tuż swe obowiązk1'? Czy nikt nie po­
dejrzewa, w jakim charakterze?

Młoda kobieta uśmiechnęła sie. — Tego 
jestem pewna. W Scotland Yardzie byłam 
z początku stenotypi-stką. Mogę i tu pisać 
na maszynie -równie dobrze, jak inne. —  
Obrzuciła Rogera szybkiem spojrzeniem a

oczy jej błysnęły figlarnie Przedstawiła mu 
się dzisiai w bramie domu na Marylebone 
Sęuare jako ,.jedna z jego sekretarek11, 
uśmiechnął się więc w odpowiedzi porozu­
miewawczo. '•

—  Dobrze —  rzekł sir Gerwazy. — Mia­
łem dziś interesującą, rozmowę z sir Pio­
trem Mackenzie z Mid-Western Company 
Zgadza się z pańską teorją, Ratchett, ze 
człowiek ten — Niszczyciel — musi mieć 
wspólników w różnych oddziałach przedsię­
biorstwa. !

Tego jestem pewny — podkreślił z naci­
skiem inspektor.

iSr Gerwazy rozparł sie wygodnie w swo 
im fotelu i zaczął bawić sic bronzowym p m  
ciskiem, którv leżał na biurku. — W anali­
zie wszystkich tych katastrof uderza fakt. 
że przestępca zna dokładnie rozkłady jazdy. 
Proszę wice wziąó* pod uwagę wypadek 
w Barnslcy. Gdyby nie przesunięto o dzie­
sięć minut naprzód odjazdu pociągu towa­
rowego a kuijer z Shorland nie zatrzymał 
się bez wybitnego powodu przez minutę i 
piętnaście sekund, prowadzący lokomoty­

wy maszynista zobr--yłby przeszkodę. Ale 
pociąg towarowy wyjeżdżający z poza ża- 
krętu zasłonił mu widok.

—  To prawda —  przyznał Ratchett. — 
Rzecz prosta, nie mamy jeszcze danych 
szczegółów o katastrofie ubiegłej nock.Ł’

—  Nie. —  Sir Gerwazy, zwrócił się do 
Mary. —  Dlatego zaangażowałem panią. 
Miss Shelton. Musi pani rozpocząć śledztwo 
od wewnątrz. Musi pani podejrzewać każde­
go pracującego w Towarzystwie człowie­
ka. Nie wyłączając mnie. ,

— Tak jest —  rzekła Mary. — O ile 
dobrze zrozumiałam, obowiązkiem moim Re­

dzie prowadzić śledztwo w glćwmem biurze.
— Być może — mówił dalej -sir Gerwa­

zy —  że mylimy się wszyscy. Być może, że 
Niszczyciel nie zna tajników naszej pracy. 
Może jest kimś z poza sfer kolejowych, a ma 
tylko wyjątkowe szczęście. Nie zdaje mi się, 
a b y  np. któraś z zajętych’ w biurze dziew­
cząt. mogła bvć wspólniczką...

Inspektor Ratchett wstrząsnął głową i 
przerwał z namaszczeniom:

— Nie wierzę dzisiejszym kobietom.
Mary rzekła wesoło: — Zostawcie mi ko­

biety. Jestem pewna, że dowiem się o nieb 
wszystkiego, co potrzeba.

—  Mr. Rarney mówił mi. że pańscy 1 u 
dzie poddają drobiazgowym oględzinom każ 
dy pocmg przed odejściem.

— Tak jest. sir Gerwazs. Przeszukuje­
my je od zderzaków aż do latarń w- tyle — 
oświadczył Ratchett. i;

Sir Gerwazy przestał bawić się przyci 
słciom ■

— Jestem pewny — rzekł jakby ocią­
gając się —  że pociągom zwyczajnym nie 
grozi niebezpieczeństwo, a le  mam dziwne 
przeczucie co dn kurjera jadącego do York- 
sl.ireTi. Nic jestem przesądny jak pan wie 
i nie wierzę w  przesądy. Ale mam przeczu  
cie. — Spojrzał na zebranych. Roger złożył 
rękę na jego ramieniu,

' —  W szystko pójdzie dobrze, wuju — 
rzekł tonem uspakajającym, chociaż czuł. 
że zdenerwowanie starca zaczyna, się mu 
udzielać. —  Nie zaczepi nas. Jesteś przepra­
cowany. wuju... Odpocznij kilka dni. i

Sir Gerwazy wstał, siląc się na uśmiech.
—  Tak; to prawda. .Testem zmęczony... 

Co to takiego? t 11
Rozległ sic trzask .który przeraził

wszystkich. Obraz spadł ze ściany. Ratchett 
podniósł go, mówiąc: *

— To tylko obraz, sir. Dom ulega cią­
głym wstrząśnieniom. Dziwię się czasem, że 
budynek sie nie zwali.

Sir Gerwazy przesunął reke po czole.
— Mój portret —  rzekł zmieszany. —  

Of.arowano mi go w dniu objęcia kierownic­
twa przedsiębiorstwa. Ah! Jeśli mnie grozi 
nieszczęście...-

— Daj pan spokój! To nie ma sensu — 
uspakajał go Rote-hett.

— Może ma pan słuszność. Czułem się 
dziwnie zaniepokojony, a teraz... uczucie 

to wraca. Słuchajcie1 mnie, inspektorze, Ro­
gerze i pani, Miss Shelton. Mam pewne po­
dejrzenia... , ł  ,

Ratchett spojrzał na niego prawie i  obu­
rzeniem.

—  Doprawdy, sir?
— A jednak... — Sir Gerwazy mówi1 

jakby do siebie, myślał głośno —  a, jednak 
sa to drobnostki..1. Nie mam podstaw. I te­
raz zdaje mi sie że powinienem powziąć ja­
kąś decyzje w sprawie nocnego pociągu do 
Yorskshirehi. Ten obraz, który snadł...

—  Doprawdy wuju. jak można przeimo 
wać się takiem głupstwem — tłom aczyłm i. 
Roger: a inspektor zauważył filozoficznie 
— Niech pan lepiej powie, co wydało się 
panu podejrzane.

1 Sir Gerwazy zacźał chodzić tam i z po­
wrotem po pokoju. Wkoncu rzekł niechęt­
nie:

— Zdaje mi się, ż( wiem. kto jest prze 
stępcą.

—  Kuhą Niszczycielem? —  zażartował 
Ratchett.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NA BATY!
NA S E Z O N  W I O S E N N Y  I L E T N I
Płaszcze damskie, Ubrania mgskia. Zar itk-. Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnyca polecają

H. JAROSZ I SKa w łaść. JA N  HANUSZ i KAROL JAR OSZ
Krakńw F lo ria ń sk a  35, rog  św. M arka. Tel. 2 32b

^ ^ ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w ogrom- 

Dym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
uosr. fartuchy i czepeczki 

dla służby uoleca
ZOFJA A K S A K O T »A
K rak ów , W iśln a  Lv 4.
Ma skGdzie wszelkie przy- 
bory do szycia i hattu.

J l D Ó f
< ? 0  'f I 3 V  > ®

p o  J m o f e .  1

Ol jazdy pociągów z pakowa
według nowego rozkładu z dniem 15 maja b. r.

ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO.
D o Lwowa  Przemyśla —  Rzeszowa — Lu­
blina —  N. Zagórza —  Stryja —  Krynicy 

N. Sacza przez Tarnów -
1.50 posp. Lwowa fBucuresti).
3.45 posp. Krynicy prze? Stróże (kursuje

tylko od R. VI. do 30. IX. 1930 r.).
6.30 posp. Lwowa.
7.40 osob. Lwowa.
11.03 osob. Lwowa
11.35 osob. Krynicy— N. Zagórza pizez 

Stróże.
12.33 nosp. Lwowa fBucuresti).
14.20 OFOb. Tam owa tylko w soboty (bez 

k lasy  1 szej).
15.25 osob, Lwowa f przez Dębicę, przez 

Stróże— N. Zagórz).
16.20 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robo­

cze z wyjątkiem sobót).
18.15 posp. Lwowa fBucuresti).
19.20 osob. Bochni (bez k lasy I - s z e jW
19.30 osob. Lublina przez Rozwadów.

- 20.30 osob. Lwowa.
22.35 osob. Krynicy— Stryja przez Stróże.
23.50 osop. Lwowa (w. czasie od 1. V. do 

1S/X br. prowadzi bezpośrednie wagony do Tru 
ukawca).
Do Zakopanego —  Rabki —  Zarytego —  

N. Sącza —  Żvwca przez Suchą,
4.15 posp. Zakopanego —  Rabki —  Zary­

tego fkursuje ty lko od 0. VI. do 39. IX. 1930 
roku).

8.25 posp. Zakopanego —  R a b k i  Zaryte­
go  (od i ł  Y. do 19. IX.).

9.22 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 1C. 
V do 30. IX.).

14.30 osob. N. Sącza —  Zalconanego.
15.40 osob. Żywca przez Suchą, —  Zwardo­

nia Cod 15. VI. do 31. M II (hpz k lasy  t-szej).
19.33 osob. N Sącza (bez klasy 1 szej).
23.58 osob. Zakopanego.

Do W arszawy głównej   Poznania — Byto
mia —  Katowic.

5.25 posp, Katowic (Berlin).
6.35 osob. Bytomia fbez klasy 1-szej).
(5.55 osob. Katowic,;
12.30 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej).
17.30 posp. Katowic (Berlin)
23.90 posp. Poznania.

2.35 osob. W arszawy giów. (tylko od 6, VI. 
do 30. IX. 1930 r.).

Do Zebrzydowic —  Cieszyna —  żyw ca — 
Dziedzic przez Trzebinię

0.55 posp, Zeb?zj'dowiee (Wien Prana).
4.18 osob. Zebrzydowice.
9.55 osob. Żywca prząz Dziedzice. 
kf.25 osob. Zebrzydowic.
17.40 osob. Cieszyna —  żyw ca przez Dzie­

dzice.
21.40 osob Dziedzic — Bytomia przez 

Szczakowę.

Do Niepołomic —  W ieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę

4.30 miesz. Niepołomic.
13.25 osob. Oświęcimia
13.35 osob. Kocmyrzowa
13.40 osob. Wieliczki.
13.55 osob. Niepołomic.
16.30 osob. Kocmyrzowa.
16.40 osob Wieliczki
20.40 osob. Wieliczki.
22.40 osob. Kr. Grzegórzek’ — Kocmyrzowa.

POCIĄGI MOTOROWE.
Do Wieliczki — Kocmyrzowa.

6.41 Wieliczki.
7.00 Kocmyrzowa.
8.20, 10 00 Wieliczki.
10.38 Kocmyrzowa
1140. 13.00 15.05, 18.22 Wieliczki.
1945 Kocmyrzowa.

, 20.00, 23.10 Wieliczki.
ODJAZDY Z DWORCA ZACHODNIEGO

0 05 osob. Łodzi kaliskiej,
7.25 osob. Zebrzydowic
7.40 osob. W arszawy gl. ,
10.35 osob, Bydgoszczy   Hel (od 15. VI.

do 30. IX.). •
13.35 osob. Katowic.
14.15 posp, W arszawy g l
16.25 osob. Chrzanowa.
18.45 osob. Trzebini (tylko od 15. VI. do 

30 IX.).
19.05 osob. W arszawy gł. ___ . .
19.55 posp. Gdyni przez Gdańsk 
20.20 osob. W arszawy Wsch.
23.30 posp. Warszawy Gł.

„MUZYKA i SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny 

p o ś w ię c o n y  k u ltu r z e  m u z y c z n e j  I ś p ie w a c z e j .
“ f i '' ‘ , *

N r. 8 7  (c/.-rwec' 7-awiera Dr Józef Reiss, Nauira muzyk, aawmej 
a dzisiaj — Me^dje na psałterz polski. — Antoni Miller: Estetyka.

Nowe wydawnictwa. — Różne wiadomości..
Dodatek: P rogram  VI. O góln o  ś lą s k ie g o  Zjazdu śp ie w a k ó w  
i u r o c z y s to śc i M o n iu szk ow sk ich  w  K a to w ica ch  w dniach 

‘ 7. 8 1 9 czerwca Sj, r.
W  n u la c h :  Ks Andrzej Nodzyńsni „Najświętsza Panno!1- na cnót 
mieszany. — .4. Schwandena: ,,0  dobry Jezu1' i „Jezu w Hostji utajony1 

na głos golowy lub na chór mieszany.
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P i a r s z y  stuoent poszu 
R w  kuje koreoetycyj na 

czas wakacji, na wies — 
c e l u j e  w matematyce 
Łaskawe zgłoszeni? przyj­
muje k chnia studencka 
SR. Felicjanek Smoleńsk.

K O S Z U L E
'rawaty — Kapel  nsz« 
0„uwie -  S k a r p e t *  
Rękawiczki — W il 1 r-l-i 
Kufry oedeca w wielkim 

wyborze najtaniej 
Au B on M archć 

Kraków, ul. Szpitalna 11

Z Okaz i Jubiisuszu  400>lacia M z i n J  , Kochanowskiego!

DiSIItiARNIil KkAWOWSMA
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

p o l e c a :

K o ch a n ow ski J., Treny. W opracow aniu  profesorów
U niw ersytetu  Jana 1 iazim ierza R. Gaertnera »

:i lSŁ Łępick-ego, W ydanie ilu strow an e zł. 22 '— 
lochano'*s!;; J. O dprawa posłów  greckich. W y -  

| dane św iatłodrukiem  w 375 egzem plarzach, 
jako podobizna p ierw odrunu B ibljoteki 
Zakładu Nar. im  O ssolińskich w e L w o w ;e „ 20 -  

Kochanowski J. Pod lipą Czarnoleską. T łum acze­
n ie T. Ejsm onda. Przekład naipięKniejszyeh  
w ierszy łacińskich  Jana K ochanow skiego
z Czarnolasu . ‘.............................................. ’ . „ 7.—

Chrzanow ski lą n .,' Kto to był Jan K ochanow ski?
Szuic popularny . . . .  . ............................... „ — .50

Papśe St., Szkota K ochanow skiego (1530-1030) . ;. 2 — ,

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odw iotna po d oliczen ii , 
rze c zyw is tyc h  ko sztów  opłaty pocztow ej.

' o s z u k u j ę
fisharm onjunr

w bardzo dobrym stanie. 
2-głosowego, z, jżjm rie’’ 
12 egistrami. Pł« Inoś- 
gotówką zaraz. Ks. Nowyk 
|Ostrów pozn Wrocławska 

L

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E
w e d ł u g  przepisów sła­
wnych leKaczy; przeciw 
cnorobom żoładka, kiszek, 
płur, nerwów, wątrób; 
nerek, pęcherz? nemoroi 
dom. upławom, obstrukcji 
kamieniom żółciowym ka 
szlowi, astmie, b!ean'cy 
s k l e r o z i e ,  artretyzmosii 

reumatyzmowi, etc. 
Żądajcie bezpłatnej brn 
szurv pouczającej. Adres 

Liszki — Apteka

Gotowe p o m n ik
granitowe i marmurowe 
ze składu, również wyko­
nanie tychże według ry 

sunkow poieca hrma 
racu Trembeccy, Kraków, 

Jul. Rakowicka 9. tel.2710

V
| n f i c e r o w l e  rezerwy 

zakupują najkorzys­
tniej w magazynie przy- 
uorów wojskowych :Cenzor 
Kraków, Szewska L. 18. 

Żądać cennika.
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